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POZNAŃ, 8 lutego.
Za kilka dni, bo w środę przyszłą, zbiera się 

parlament niemiecki na zwykłą sesyą. Sesya ta 
będzie niezwykle zajmującą z powodu przedłużeń 
podatkowych i gospodarczych, które dotychczaso­
wy system liberalny wolnego handlu zmienić 
mają do gruntu. Liberalni gotują się do zacię­
tej walki i dzisiaj już na szerokie rozmiary roz­
budzają agitacją, aby nie dopuścić do upadku ery 
liberalnego gospodarstwa, które na kraj cały spro­
wadziło tyle klęsk i ruin finansowych, tyle do­
pomagało do oszukaństwa, szwindlu i grynderki, 
taki powszechny zastój w handlu, przemyśle i pra­
cy, tak ogólną wywołało nędzę. Walka ta bę­
dzie bardzo ciekawą, bo do boju staną przeciwko 
kanclerzowi ci, którzy dotychczas ciągnęli jego 
rydwan i za bożyszcza swego uważali. Przykre 
też uczucia ogarniają już dzisiaj narodowo-libe- 
ralne koła, bo złowieszcze przeczucie mówi im, 
że sesya przyszła będzie dla ich partyi grobem, 
że parlament będzie rozwiązany, a nowe wybory 
zupełnie inny skład parlamentu przyprowadzą do 
skutku. W tem uczuciu bolesnem jedno z pism 
narodowo-liberalnjch daje taki obraz prac i za­
jęć przyszłej sesyi parlamentu;

Pierwszą sprawą, która zajmie uwagę powszechną, 
będzie wybór marszałka; jak się wobec tego za­
chowają rozmaite frakeye, nie podobna dzisiaj oznaczyć. 
Prawdopodobnie spór o miejsce pierwszego marszałka nie 
będzie na nowo podjęty, jeśli v. Forckenbeck będzie gotów 
urząd ten objąć. Obydwa miejsca wicemarszałków będą 
niezawodnie znowu przedmiotem parlamentarnych walk. 
Następnie zajmować będzie Izbę kwestya karności w 

! jednej lub drugiej formie ; rnusimy być na to przygoto­
wani, że socyaliści postarają się sami o to, aby sprawa ta 
nie zeszła z porządku dziennego. Oo się tyczy obecności 
w parlamencie wypędzonych z Berlina obydwóch 
socyalistyezny ch posłów, to zdaje się, że zo strony rządu 
żadnój nia doznają przeszkody. Z pólurzędowych źródeł 
wskazywano na to, że cesarskie rozporządzenie, zwołujące 
posłów do Berlina, unieważnia bez wszystkiego dekret 
wygnania, wydany przez polieyą berlińską. Co się tyczy 
przedłożeń podatkowych i ekonomicznych, 
pierwszy projekt, jaki dojdzie Izbę, będzie się odnosił nie­
zawodnie do podatku tabacznego. Nad tym pro­
jektem pracują właśnie w pruskióm ministerstwie finan­
sów, a jak słychać, ma być opodatkowany także wszelki 
już do kraju importowany tytuń. Projekt ton będzie nie­
zawodnie przesłany do komisyi. Przedłożenie, dotyczące 
ogólnego cła i ta ryły, oczekiwane jest dopiero po 

| Wielkanocy. Pierwsza wielka ekonomiczna dobata wywo- 
| łana będzie prawdopodobnie traktatem handlo- 
I wy m niemiecko-austryackim. W każdym ra- 
i zio otrzyma parlament natychmiast po zebraniu się zna­

czną część matoryału przeznaczonego na tę sesyą. Oprócz 
etatu przedłożono będzio prawo względem środków 
pożywionia i sprawozdanie o tak zwanym małym 
stanie oblężenia w Berlinie, rozporządzonym na 
mocy ustawy socyalistycznej. Jak wiadomo, na ostatniej 
sesyi rozwiązanego parlamentu pozostał nie2ałatwiony 
traktat handiowy z Rumunią, gdyż parlament nie mógł 
się zdoeydowae na krzywdzenie niemieckich poddanych 

I wyznania żydowskiego. Wprawdzie traktat berliński za- 
i pobiegł tym nadużyciom, ale Rumuni chcieliby chętnie 

postanowienie traktatu ominąć. Sprawa okrętu „W. Kur- 
t fiirsta“ nie będzie także pominiętą, skoro tylko szof ad- 
i miralicyi przedłoży parlamentowi odnośne dokumentu. Nie 
zabraknie zatem trudnego i rozburzającago matoryału do 
obrad. Doświadczenio poucza, że epizody dostarczają tak­
że obfitego materyału do sensacyjnych debat. Wobec par­
lamentu bez ścisłej większości, wobec wzburzonej do naj- 

[ wyższego stopnia opinii publicznej, wobec politycznego 
I kiorownictwa, które nowe i nieznane toruje drogi, widoki 
' co do przyszłej sesyi nie są wcale uspokajające i po­
kojowe.

Dzienniki niemieckie zastanawiają się wciąż 
jeszcze nad wyborami w Wrocławiu, gdzie z urny 
wyborczój dla zwartój falangi socyalistów nie 
wyszedł żaden poseł, lecz kandydat socyalistyezny 

i Kraeker przychodzi do ściślejszego wyboru z li- 
j beralnym kandydatem. Uwaga powszechna zwró­

cona jest tem słuszniśj na ten wypadek, że wy­
bory tego rodzaju, gdzie socyaliści wzięli udział, 
po raz pierwszy po wydaniu socyalistycznej 
ustawy się odbyły. Rozczarowanie widkie mu- 
siało ogarnąć wszystkich przyjaciół tśj ustawy. 
Wybory bowiem wyprowadziły socyalistów wWro- 

i cławiu na plac boju w tej samej sile co dawniej. 
¡Jakże się zdziwić musiał filister niemiecki, kiedy 
1 przy urnie wyborczej, bez agitacyi krzykliwej, 
mów podburzających na zebraniach, bez plakatów 
czerwonych, bez prasy, ujrzał zebrane bataliony robo- 

I tników tak samo karne jak dawniój, z takim samym 
¡zapałem jak dawniej przystępujące do urny. 
Przy wyborach 30 lipca r. z. padło głosów na 
kandydyta secyalistycznego w Wrocławiu 6412 

¡obecnie 5175. W tym samym jednak stosunku 
j zmniejszyła się liczba głosujących z innych 
partj i. Nowe listy wyborcze wykazują zresztą 

i ubytek 1500 robotników, którzy niezawodnie 
wszyscy do socyalistów należeli. Rezultat ten 

(bym więcej uwagi godzien, że demokraci socyalui 
żadnego zebrania wyborczego nie zrobili, nie

podżegła ich żadna mowa przywódzcy, żaden 
organ prasy lub karta ulotna zachęcić ich nie 
mogła, słowem najmniejszego środka do agitacyi 
a nawet pieniędzy na wydrukowanie karteczek 
nie mieli. Mimo to nie było widać w socyali- 
stach wrocławskich żadnego osłabienia ducha. 
Ten sam rodzaj silnej a cichej agitacyi, która 
się przenosiła od ust do ust, od warsztatu do 
warsztatu, ten sam sposób występowania przy 
wyborach co dawniej, ta sama karność, niewi­
dzialne kierownictwo, jakoby żadna ustawa ich 
nie gniotła od 6 miesięcy. Nadto kandydat libera­
łów Freund jest znany całemu miastu, czego 
o Kraekerze powiedzieć nie można. Jedyny spo­
sób, jaki Kraeker wynalazł, aby się polecić na 
kandydata, było rozwieszenie rano w dniu wy­
borczym po wszystkich rogach ulic ogromnych pla­
katów czerwonych, gdzie polecał swój nowozało- 
żony skład cygar. O ile więc ten jeden wypadek 
zdoła dostarczyć dowodu nastósowność i pożytek 
ustawy socyalistycznśj, to rezultat jest bardzo 
niekorzystny. Niektórzy jednak ludzie nie prze­
staną być nigdy optymistami. Tak też N a t. 
Z tg. mozoli się nadzwyczaj, aby w wyborach 
wrocławskich wykryć coś pocieszającego i jest 
szczęśliwa, że socyalna demokracya tamże nie 
wzmogła się wcale po wydaniu ustawy. Słuszną 
czyni uwagę z tego powodu Germania: Li­
beralny filister widzi, że jego dom jeszcze się 
nie pali, naciąga sobie szlafmycę na uszy i mru­
czy pod nosem, zły, że go niepotrzebnie obu­
dzili, przewraca się na drugi bok i śpi sobie 
spokojnie dalśj. I to się nazywa pozytywne 
zwalczanie demokracyi socyalnej 1 Zwątpienie 
po tym wypadku ogarnęło jednak tak powszechnie 
umysły, że uznano za konieczne w urzędowem ceme 
munique dodać otuchy i odwagi znękanym umysłom 
i przyobiecać na późniejsze czasy pewne i nie­
odzowne rezultaty z ustawy socyalistycznej. Piszą 
tedy urzędownie, że wypadek wyborów w Wro­
cławiu, który we wszystkich politycznych kołach 
znalazł bolesne echo, może być niespodzianem zja­
wiskiem dla tych, którzy głębokości socyalisty- 
cznego ruchu 'nie znali, że nie może być nic 
przewrotniejszego jak z tego faktu chcieć czer­
pać argumenta przeciwko ustawie socyalistycznej. 
Czekajcie tylko 2 i pół roku, jak przepisuje 
ustawa, albo dłużej, jak chciał i w czasie swym 
domagać się będzie rząd, to dopiero obaczycie 
jak potężna organizacya wyborcza socyalnej de­
mokracyi się skruszy! Właśnie wybory wrocła­
wskie dowodzą potrzeby stanu oblężenia i silnej 
obrony przeciw socyalizmowi. Tak mówią urzędowey; 
wątpimy, aby te elukubracye znalazły uznanie 
i wpoić zdołały przekonanie, że na socyalizm nie 
ma innej rady, jak ustawy wyjątkowe, kiedy po pół 
roku istnienia ustawy, socyalizm, jak się zdaje, 
wewnętrznie spotężniał.

Zatarg rosyjsko-rumuński w sprawie ob­
sadzenia przez Rumunów foitu w Sylistryi, nie 
wywoła zapewne żadnych groźnych następstw. 
Jak bowiem z Wiednia do Dresd. Journ. do­
noszą, rokowania toczące się w tśj sprawie po­
między mocarstwami mają na celu doprowadzić 
do kompromisu; czy Rumunia pozostanie w po­
siadaniu owego fortu, to wielka kwestya. Z Lon­
dynu telegrafują, że w zagrauicznćm urzędzie 
tamże nic nie wiedzą o żadnym zatargu pomię­
dzy Moskwą a Rumunią, dwa tylko otrzymano 
sprawozdania, że Rumunia silną w sprawie gra­
nicy zajęła postawę a Rosya podniosła protest. 
Urząd zagraniczny nie otrzymał zresztą w tej 
sprawie żadnych innych informacyi.

Na interpelacyą postawioną w kwestyi pro­
wizorycznych rządów Bośnii w sejmie węgier­
skim, odpowiedział Tisza, że konieczną jest rze­
czą porozumieć się z Austryą co do prawodaw­
czych postanowień w tej sprawie, a jeśli się to do­
tychczas nie stało, to winą jest przesilenie cisli- 
tawskiego ministerstwa. Czy porozumienie przyj­
dzie do skutku minister nie wie, kroku jednak 
żadnego nie może uczynić, dopóki o tem się nie 
dowie. Dotychczasowe rozporządzenia nie mają 
definitywnego charakteru i nie będą przesądzać 
późniejszym prawodawczym postanowieniom, obe­
cnie chodzi tylko o to, aby administracya nie 
ustała. Odpowiedź ministra przyjęto do wiado­
mości tylko większością 10 głosów.

W Liwerpoolu na liberalnem bankiecie, prze­
mawiał znany z najwięcej umiarkowanego uspo­
sobienia margr. Hartington o polityce rządu, 
i dowodził, że byłoby przesadą twierdzić, że rząd 
wcale za tę politykę nie jest odpowiedzialny. Poli­
tyka rządu przyczyniła się bowiem dowywołania nie­
pewności w Europie, a ta niepewność jest bezpo­

średnią przyczyną smutnego położenia Anglii. 
Dalój zaprzeczał Hartington, aby traktat berliń­
ski doprowadzić mógł do trwałego pokoju, i sta­
rał się dowieść, że wojna przeciw Afganistanowi 
jest, bezpośrednim rezultatem polityki, jakiej się 
rząd trzymał podczas przesilenia na Wschodzie. 
W końcu oświadczył mówca, że opozycya, pod­
dając krytyce politykę ministrów, krajowi chciała 
dać sposobność do wyrobienia sobie rozumnego 
sądu o polityce rządu.

Wczoraj donosił nam telegram' o odwołaniu 
ambasadora angielskiego Loftosa z Petersburga, 
dzisiaj donosi o jego zamianowaniu ua guberna­
tora w New-Siid-Wales. Ciekawość, co mogło być 
powodem przerzucenia tego dyplomaty z Peters­
burga do Australii. Podobno ks. Bismarck miał 
się o nim wyrazić, że jest najlichszym dyplo- ? 
matą ze wszystkich mu znanych.

Z powodu wczorajszej rocznicy śmierci nie­
odżałowanej pamięci wielkiego Piusa IX odbyło 
się uroczyste nabożeństwo żałobne w kaplicy sy- 
kstyńskiej, na którem byli obecni Papież Leon XIII, 
Kardynałowie, wszyscy inni dostojnicy ko­
ścielni i reprezentanci zagranicznych mocarstw 
uwierzytelnieni u Stolicy św.

•.‘tów,

Wyjeżdżająca dzisiaj z Berlina na miejsce 
zarazy deputacya lekarska, składająca się 
z doktorów Hirscha, Sommerbroda i Kilssnera, 
udaje się z Warszawy przez Moskwę wprost do 
Carycyna i dopiero na rosyjskiem terytoryum 
połączą się z nią niemieccy urzędnicy konsu- 
larcj. Dr. Biesiadecki ze Lwowa wraz ze swymi 
■ ■'' jtami zjedzie się z niemieckimi lekarzami 

y,za wie. Powrotu lekarzy oczekują w Ber- 
..opiero w połowie przyszłego miesiąca. 

O stanie zarazy telegram urzędowy tylko po­
myślne umie podawać wieści, że w Wetljance 
i okolicy nie ma żadnego chorego, w Seiistren- 
nie zaś z 3 chorych pozostałych 3 bm. umarła 
4 bm. jedna osoba, jedna wyzdrowiała a jedna 
jeszcze się leczy. Stan cl orege w Czernojarsku 
jest niezmienny. Dzienniki rosyjskie inne jednak 
otrzymują wiadomości. Do petersburgskich N o- 
v o s t i donoszą z miasta obwodowego Tarussa, 
gubernii kałużyńskiej, że w wiosce tamecznśj 
Rusinowo dżuma wybuchła i umarł na nią 
młody robotnik fabryczny. Również w gubernii 
orenburgskiej i to w mieście Orsku, jak Orenb. 
Listok donosi, pojawiła się zaraza. Pierwszą 
wiadomość o pojawieniu się dżumy w gubernii 
orenburgskiej przesłał hetman kozacki w stanicy 
Tanalyzkaja. Listy przesyłane pocztą potwier­
dzają, że śmiertelność w wspomnionych miej­
scach gub. orenb. jest wielka. Umierają dzieci, 
młodzi, starzy na rozmaite choroby, jak tyfus, 
ospę a najwięcej na chorobę, której charakteru 
lud nie zna bliżej. Podobna śmiertelność pa­
nuje w Preobrażeńsku i okolicy a nawet w Ni- 
kolskoje, położonym nad Uralem i od Orenburga 
tylko o 40 wiorst (pięć i trzy czwarte mili) od­
dalonym. Telegramy z biura Wolffa przysy­
łają uam nadto o rozporządzeniach przeciw za­
razie następujące wiadomości:

• Peszt, 7 lutogo. Na konferencyi ministrów 
z rumuńskimi delegatami postanowiono wysłać komisyą 
do Rumunii, któraby autontyczne nadsyłała ustawicznie 
sprawozdania o stanie zdrowia w Bułgaryi, Bessarabii 
i krajach przez Moskali zajętych. Rumunia przyzwała 
na małą liczbę stacyi granicznych, przez które z Ro­
syi będzie można przejeżdżać. Podróżni przybywający 
z Rosyi muszą mieć rumuńskio świadectwo, żo się pod­
dali przepisanym środkom. Rząd rumuński będzie się 
starał wpływać na to, aby rosyjskie linie etapowe prze­
łożone były dalój na wschód i aby na zachód od nich 
wzdłuż Dunaju i Prutu był ustawiony kordon i wolną 
była żegluga na wyższym Dunaju.

Bukareszt, 7 lutego. Monitorul ogłasza 
dekret książęcy, dotyczący środków prewencyjnych prze­
ciwko zarazie. Dokrot zawiora zakaz przywozu z Rosyi 
i Bułgaryi przedmiotów wyszczególnionych w postano­
wieniach komisyi wiedeńskiej i rozporządza, aby korospon- 
deneye i pieniądze desinficiowano systematycznie. Do 
kraju nie wolno nikomu ani lądem ani wodą wchodzić, 
kto przed 20 dniami opuścił zarażoną lub podejrzaną 
miejscowość. Równitż zakazano przyjeżdżać do Rumunii 
wagonom pierwszej i drugiej klasy na liniach kolei 
żelaznej Ungheni-Jassy i Bender-Galacz, wagony trzeciej 
klasy i towarowe muszą być desinficiowane. Okręty z ro­
syjskich i bułgarskich portów wraz z osobami i towa­
rami na nich znajdującemi się podlegają rewizyi sanitar­
nej i kwarantannie. Paszporty przybywających z Rosyi 
i Bułgaryi podróżnych muszą mieć wizę rumuńskiego 
konsula i potwierdzenie, że podróżni przybywają z miejsc 
nienawiedzonyeh zarazą. Ostatnio postanowienie wchodzi
w^ życie w 8 dni po zawiadomieniu o tem w Petorsburgu. 
Wszystkie inne przepisy mają już od dzisiaj moc prawną.

Rzym, 7 lutego. Dekret ministra spraw wewnę­
trznych z dnia wczorajszego rozporządza, aby wszystkie 
okręty, przybywające z morza Czarnego i Azowskiego, ja­
ko też z portów tureckich, greckich i Czarnogórza, podle­

gały 20-dniowej kwarantannie. Obok przedmiotów, któ­
rych przywozu dawniejszemi dekretami zakazano, wszystkie 
przedmioty pierwszej kategoryi, wyszczególnione w usta­
wach sanitarnych z 1871 r., wykluczają się od przywo­
zu. — Na posiedzeniu dzisiojszem Izby deput. odpowie­
dział Depretis na zapytanio Nicotery, że wszystkie środki 
przeciw zarazie rozporządzono i że wiadomość o wybuchu 
dżumy w Salonic.hi jost nieuzasadnioną.

Mowa
posła

Magdzińskiego.
' Na wczorajszem. posiedzeniu Izby deputowa­

nych wśród obrad nad etatem ministerstwa spra­
wiedliwości, przy rozdziale 82 tytule 5, przemówił 
poseł Magdziński w sprawie tłómaczów sądowych 
i sądownictwa w ogóle, jak następuje:

M. Panowie! dotykam tutaj bolesnej rany obecnego 
sądownictwa w tych częściach kraju, w których mieszka 
ludność różnemi mówiąca językami a mianowicie w dziel­
nicach polskich; mówię tutaj o tłómaczach, nie myślę 
wszelako bynajmniej rozwodzić się obszerniej o znaczoniu 
tego stanu i o jego konieczności, zwłaszcza, żo sprawa ta 
niejednokrotnie już w tej Izbie była poruszana, i że Pa­
nowie sami uchwaliliście w r. 1876 znaną w tej sprawie 
rezolucyą. Nie tylko wszystkie stronnictwa tej Izby, ale 
sam rząd król, uznał, że w tej sprawie trzeba koniecznie 
zaprowadzić ulepszenia. Rząd też zakreślił sobie wyko­
nanie daleko sięgających środków organizacyjnych, i to 
z jednej strony, aby przez lepsze oensye podnieść urząd 
tłómaczów, z drugiej zaś strony przez egzaminu, dotyczące 
ich naukowego i technicznego uzdoluionią. Ponieważ 
wszelako wątpliwą jest_rzeczą, czy środki, przez rząd za­
mierzono, zdołają wytworze taki stan urzędników, jakiego 
domaga się sądownictwo, przeto postanowiłem zwrócić 
uwagę Panów na kwestyą udotowania i wprowadzania w 
urząd tychże urzędników.

Co się najprzód tyczy remuneracyi, to w tytule 5 
dodatkowego etatu administracyi sprawiedliwości wyzna­
czony jest fundusz 38,000 marok na podwyższenie pensyi; 
a w tytule 15 na remuneracyą stałych urzędników pomo­
cniczych w biurach i niższych urzędników przeznaczo­
no 83,000 marek, do których i tłómacze mają także 
prawo. Uznać muszę, że król, rząd od r. z. pod­
wyższył ten fundusz z 27,000 marek, główną atoli rzeczą 
będzio zawsze pytanie, czy też fundusz ten stosownie i 
odpowiednio bywa rozdzielany. Zdaniem mojóin i wielu 
kompetentnych ludzi, z którymi mówiłem, należałoby fun­
dusz remuneracyjny w ogóle znieść. Remuneracya, zło­
żona w ręku dyrektora sądu, jost, bądź co bądź, czemś, co 
prowadzi do wspierania takich urzędników, którzy na to 
bardzo mało albo bynajmniej nie zasługują. Z funduszu 
38,000 mr. otrzymało w jednym departamencie sprawiedli­
wości, który bliżój znam, w r. z, 15 zatwierdzonych tłóma­
czów, tylko siedmiu po 100, jeden po 50 mrk. a reszta nic. 
Nadto dla sądów przysięgłych ustanowiono sekretarzy i ztąd 
maximum dochodu nieco się powiększyło. W rzeczonym de­
partamencie sprawiedliwości znajduje się trzech takich sekre­
tarzy, jeden przy sądzie powiatowym w Bydgoszczy z ponsyą 
400, drugi w Gnieźnie z 500, a trzeci w Pile z 300 mr. 
Nie ulega wątpliwości, że właśnie przy sądach przysięgłych 
trzeba ustanawiać najdzielniejszych tłómaczów. Atoli naj­
dzielniejsze siły znajdują się nietylko w kategoryi sekretarzy, 
ale także w kategoryi asystentów biura, którzy, mimo 
wyższych wiadomości szkolnych i naukowych, bywają po­
mijani, a natomiast bywają starsi sekretarze, którzy czę­
stokroć mniej są uzdolnieni, ustanawiani jako tłómacze 
przy sądach przysięgłych. A oprócz togo istnieje jeszcze 
fundusz remuneracyjny, z którego szefowie sądów powia­
towych udzielają dowolnie wynagrodzenia dyetaryuszom i 
asystentom biura.

Mnio chodzi przodewszystkiem o to, aby zniesiono 
fundusz remuneracyjny i ustanowiono stałe dodatki do 
pensyi i wyznaczono stałe pozycye celem opłacania tłó­
maczów. Jest to najlepszy środek, gdyż w takim razie 
wiedzieć będą tłómacze, co im się podług etatu należy 
a t,o przyczyniłoby się nie mało do przyciągnięcia zdolnych 
na tłómaczów ludzi. Król, rząd wypowiedział nawet już 
w tej myśli zdanie swoje. Korzystając ze sposobności 
zapytałem w komisyi budżetowej król, komisarza, który 
mi też udzielił tej zaspokajającej odpowiedzi, że na przy­
szłość fundusz remuneracyjny używany jedynie będzie na 
dodatki do pensyi w myśl tytułu 5. W memoryale, który 
nam wręczono, powiodziano też wyraźnie: „system remu­
neracyi nazwano tak w komisyi, jako' tei gdzieindziej nie­
jednokrotnie systemem wątpliwej wartości; powną część 
podniesionych przeciw niemu zarzutów trzeba będzio uznać, 
i dla tego też postanowiono, aby dodawanie stałych do­
datków do pensyi rozszerzono bardziej, aniżeli dotychczas.“ 
Poleciłbym przeto król, rządowi, aby się principaliter nad
tem zastanowił, i jak najprędzej zniósłszy fundusz rernu-



noracyjny, owo sumy przekazał pod tyt. 5. Król, rząd 
wypowiedział już dawniej, że jest wielki brak odpowie­
dnich zdolnych tłómaczów. Zgadzam się zupełnie z tymi 
Panami, że przedewszystkiem naukowo-jłrystycznio i te­
chnicznie wykształceni urzędnicy na urząd tłómaczów 
braui być powinni.

Co się tyezy naukowego wykształcenia, to do komi- 
syi śledczej przoz rząd ustanowiony nadeszły takie różne 
i wprost sprzeciwiające się sprawozdania, żo zdaniem mo- 
jern rząd będzie rnusiał przynajmniej domagać się świa­
dectwa sekundanerskiego od tych, którzy się chcą poświę­
cić zawodowi tlómacza. Nie przeczę, że do funkcyi tló- 
macza potrzebne jest techniczno - jurystycznej wykształce­
nie, a sądzę wszelako, że dla zapobieżenia obecnemu nie­
dostatkowi byłoby bardzo rzeczą stosowną utworzyć zupeł- 
nio osobny instytut dla tłumaczów, jaki istniał dawniej 
dla W. Ks. Poznańskiego za czasów, kiedy prezydentem 
sądu apelacyjnego był p. Schónemark, i który jak naj­
lepsze wydawał owoce. Sądzę, M. P., że przy zaprowa­
dzeniu nowej ordynacyi sądownictwa niemieckiego z dnia 
1 października r. b. najlepsza nadarzy się sposobność za­
prowadzenia takiego instytutu, o jakim mowa. W memo- 
ryale dotyczącym etatu dodatkowego zrobiono też 
wzmiankę, że przy obliczeniu urzędników sądów ziemiań­
skich i okręgowych należy zawsze liczyć jednego urzędnika 
więcej, tam, gdzie się okaże potrzeba tłumacza. Powie­
dziano tam :

„przy małych sądach, złożonych z 8 członków 
wystarczą zupełnie 2 pisarze sądowi i 1 po­
mocnik. Dla każdego sądu ziemiańskiego usta­
nowionego w okolicy ze znaczną częścią lu­
dności polskiej należy jeszcze ze względu na 
potrzebę tłómaczów liczbę miejsc powiększyć 
o jedno i to częścią dodać jednego pisarza są­
dowego, częścią jednego z pomocników.“!

Nadto powiedziano w tak z. w. Organisationsgrund- 
siitze co się tyczy sądów okręgowych, co następuje :

,,do tego wszelako dodać jeszcze należy odpo­
wiednią liczbę tłómaczów. We wszystkich oko­
licach z ludnością polską należy liczbę miejsc i 
pisarzy Bądowych lub ich pomocników powięk­
szyć jeszcze o jedno miejsce“.

M. P. w każdym razie nadarza się teraz najlepsza 
sposobność, aby przy każdym sądzie ziemiańskim i okrę­
gowym, któryeb liczba dokładnie jest znana, ustanowiono 
według potrzeby jednego lub dwóch urzędników biuro­
wych jako tłómaczów; mogliby oni w głównej rzeczy być 
tlómaczami, a jako urząd poboczny sprawować także służ, 
bę biurową, natomiast powinna ustać dotychczasowa prak­
tyka, według której urząd tlómacza uważano za urząd 
poboczny, a prócz tego tłómaczowi jako urzędnikowi biu­
rowemu przeznaczono cały ciężar pracy biurowej. Co 
się tyczy przyciągania do urzędów tłómaczy iudzi zdol­
nych i wykształconych, to dotychczasowo pensye i system 
remuneracyjny wcale do tego się nie nadają. Już też w r. z- 
komisarz król, wywodził, że w monarchii zatrudnionych 
jost około 600 tłómaczów, na 600 tłómaczy jednakowoż 
M. P., nie wystarcza fundusz 121,000 mik, który dotych­
czas przeznaczony jest na podwyższenie pensyi urzędni­
ków sądowych.

Co się tyczy kwalifikacyi, to inojeiu zdaniom, do­
tychczasowa praktyka zachowywana przy egzaminowaniu 
nie jest wystarczająca. Nio wystarcza to, M. P„ żo ko- 
misyą egzaminacyjną składają 2 sędziowie i 1 tłómacz. 
Sądzę, ze niemożebnem jest, aby takie komisye, nie przy­
brawszy sobie do pomocy uauczyciela, posiadającogo nau­
kową kwalifikacyą w języku, o który chodzi, mogły kan­
dydatowi wystawiać odnośno świadectwo na wszystkie 
wymagania, jakich do urzędu tlómacza potrzeba; do­
biłoby było utworzyć 2 klasy tłómaczów : pierwszą wyż­
szą klasę dla tych okolic, gdzio się znajdują sądy przy­
sięgłych i sądy ławnicze, jako też przy sądach ziemiań­
skich i wyższych sądach ziemiańskich, a to zo względu 
na daleko większą doniosłość procesów ; drugą dla są­
dów okięgowych, gdzie tylko mniejsze sprawy sądzone 
bywają.

Mówiłem już niejednokrotnie, że wymiar sprawie­
dliwości i sprawy sadownicze powinny być uregulowane 
i obowiązkiem król, rządu jest Btarać się o to, aby ci, 
którzy t. zw. języka urzędowego nie rozumieją, mieli 
wszędzio i zawsze sposobność dojścia do swego prawa

I z bliska i z daleka.
XVI,

Olbrzymie wynalazki XIX stulecia sprowa­
dziły rdzenne na wszystkich polach przemiany. 
Upowszechnienie dróg żeleznych więcój może 
wpłynęło ua zniwelowanie różnic społecznych 
aniżeli wypisane wielkiej rewolucyi zasady na 
sztandarach wolności i postępu. Wprawdzie 
przy ciągłych wojennych odgłosach dotąd nie 
widaó braterstwa wśród ludów, ale niewątpliwie 
nastąpiło pewne zbratanie się ludzi, przez zbli­
żenie się wzajemne za pomocą ułatwionych ko- 
munikacyi. Coraz zaś ogólniejsze za dni na­
szych wykształcenie sprowadza widocznie jeśli 
nie społeczną, to przynajmniej umysłową ró­
wność. Nikną powoli wszelkie arystokracye, giną 
przywileje wyjątkowe, zacierają się wyłączne prawa. 
Ta przemiana uwydatnia się nawet w świecietnau- 
kowym, w dziedzinie literatury i sztuki. Da­
wniej pielgrzymowano do przybytków wiedzy, 
podejmowano długie a przykre nieraz wędrówki 
dla przypatrzenia się jakiemu arcydziełu dłuta 
lub pędzla, dla usłyszenia wymownego głosu 
wsławionych geniuszem mężów. Zdążano do Pa­
dwy lub Bononii, aby słowa mistrzów spragnio- 
netu chwytać uchem, spieszono w dalekie kraje, 
aby upajać się owocami sztuki starożytnej łub 
rozkwit epóki odrodzenia podziwiać. A te wycie­
czki nosiły zawsze piętno pielgrzymek podejmo­
wanych z przynależną czcią dla żywego słowa 
lub martwych ręki ludzkiój arcydzieł.

i obrony swych interesów. Dotychczas uwzględniano 
najwięcej tych tłómaczy: którzy byli zatrudniani przy są­
dach przysięgłych. Atoli według nowej ordynacyi sądo­
wniczej otrzymamy przecież jeszcze sądy ławnicze, i są­
dzę, że przynajmniej trzecia część wszystkich dotychcza­
sowych spraw, sądzonych przez sądy przysięgłych przej­
dzie przed sądy ławnicze. Nasuwa się tedy sama z sie­
bie konieczność, aby postarano się jak najprędzój o do­
stateczną liczbę tłómaczów dla sądów ławniczych.

M. P., przy egzaminie koniocznem jest przedewszy­
stkiem wyższe wykształcenie szkolne kandydata. Spra- 
zdania nadesłane wskutek śledztwa zarządzonego przez 
pana ministra do komisyj śledczej, różnią się wielce od 
siebie; jedne wymagają świadectwa ,z torcyi, drugie zo 
sekundy albo prymy; nie chodzi tutaj, M, P., tak bardzo 
o wykształcenie, jakie dawają dzisiejsze gimnazya, jak 
raczej o zupełne wykształcenie w obu językach krajowych. 
Czyż dzisiaj, M. P., w obec systemu zaprowadzonego 
przez pana ministra oświecenia, kiedy język polski pra­
wie zupełnie usunięto z gimuazyów, możebną jest rzeczą, 
aby kandydat na tlómacza wykształcił się w tym języku 
w gimnazyum ? Każdy Polak, a więc i kandydat na tłó- 
macza, musi się przez prywatne studya o tyle przygoto­
wać, aby, poznawszy literaturę, mógł wniknąć w prawdzi­
wego ducha języka i w ten sposób uzyskać kwalifikacyą 
ua tlómacza. Potrzobujo on na to czasu i pieniędzy, po­
trzebuje w każdym razio ofiary, aby później mógł jako 
tlóinacz dzielnie urząd swój sprawować.

Pozwolę sobie joszcze jedno poruszyć pytanie, na 
które również zwrócono uwagę w komisyi budżetowój. 
Ważną jost rzeczą, aby nie tylko tłómacz alo i sędzia 
znał język obu stron. W tym coln postawiono w etacie 
osobny fundusz 9000 marek dfa tych sędziów niomieckiego 
pochodzenia podczas ich urzędowania w W. Ks. Pozuań- 
skióm, którzy ustnie i piśmiennie władają językiem pol­
skim. Nie mam nic do nadmienienia przeciwko tej po­
zycji, gdybym był przekonany, iż rzeczywiścio są sędzio­
wie niemieckiego pochodzenia, którzy się studyum języka 
polskiego poświęcili aibo poświęcić pragną.

Oprócz tego mówiono też w komisyi budżetowój 
o tern, ie przy obecnej ordynacyi sądowniczej zgłaszają 
się sędziowie głównie do prowincyi zachodnich, że nato­
miast brak jest sędziów, którzyby się zgłaszali do pro­
wincyi t. z. wschodnich. Temu uiożnaby bardzo łatwo za- 
pobiedz przoz to, że się nio będzie posyłało sędziów Po­
laków w jakieś odległa prowinoye, lecz pozostawi ich się 
w ojczystych, polskich dzielnicach. Toć przy obradach 
kładliście Panowie przycisk, uby sędziowie przy sądach 
okręgowych byli ludzie osiadli, obeznani dokładnie ze 
stosunkami, obyczajami i zwyczajami ludności, wśród 
której urząd swój sprawtwać mają, jeżeli rzeczywiście 
błogo d.iałać mają w zakresie swej pracy.

Jeżeli atoli pan minister sprawiedliwości wysyła 
sędziów Polaków w odległe prowinoye — jeszcze w wsla- 
tatnich czasach przeniesiono 2 Polaków na Śląsk — to, 
mojóni zdaniem, me zgadza się to z duchom ustawy są­
downiczej.

"VV końcu oświadczam, żo w sprawie itlómi ^a'^1 
nie stawiłem osobnego wniosku, ponieważ z tege„ ^,8" 
komisyi budżetowej ua pytanie moje odpowiodziaJ Rumi-' 

| sarz rządowy, wnioskować mogę, że sprawa ta rychło za­
łatwioną będzie, a następnie dla formalnych trudności, 
jakieby koniecznie powstać mnsiały z powodu przestawie­
nia tytułów w budżecie. Mimo to jednakże ¡uważam za 
obowiązek wezwać król, rząd, aby przy zostawieniu 
przyszłorocznego budżetu szczególną na to zwracał 
uwagę, aby fundusz remuneracyjny usunął, aby cały ten 
fundusz przeniósł pod tyt. 5 na stało dodatki do pensyi 
i starał się o stósowns powiększenie przeznaczonej na to 
sumy.

Stowarzyszenie
matek elarześelańskieli.

Tutejsze prezydyuna rejencyjne rozporządze­
niem z duiaj 28 września r. z. zwróciło uwagę 
landrutów na Stowarzyszenie matek chrześciań­
skich, polecone tak gorąco Szanownemu Ducho-

Dziś dzieje się odwrotnie. Wśród walki o byt 
i codziennych zapasów o chleb powszedni ubyło 

! pątników do źródeł wiedzy i piękna przybytków. 
Mistrzowie nauki nie zamykają się w murach 
wszeohnic, ale szerszo zakreślając sobie, koło, 
zstępują z katedr swoich, aby w różnych miej­
scach zbiorową publiczność swą ¡wymową podno­
sić i poruszać. A przykładem owym snąć por 
wane, i dzieła sztuki puszczają się w drogę, prze­
noszą się z miejsca w miejsce, ułatwiając przy­
stęp do siebie każdemu. Owe wędrówki gwiazd 
stałych nowem są zjawiskiem na horyzoncie li- 
teracko-artystycznym. Nie jeden upatruje wtem 
pewne pospoiitowanie się talentu, rodzaj dobro­
wolnej abdykacyi przywilejów arystokracji pędzla 
czy pióra. My się jednak żalić nie mamy prawa, 
skoro tój właśnie stósunków przemianie zawdzię­
czamy takie odwiedziny jak Żywych pocho­
dni Nerona.

I Wystawa wiedeńska wsławiła nazwisko do­
tąd nieznane Siemiradzkiego, ale niebawem po­
dziwiana tamże Jawnogrzesznica przy­
ćmioną być miała szerszą sławą Żywych po­
chodni Nerona. Pismo nasze powitało przy­
bywający do Poznania obraz wyrazami sympaty­
cznego uznania. I zdobyta już chwała, i doniosłość 
przedmiotu, i samaż jego aktualność w dzisiejszych 
okolicznościach, składają się zarówno, aby ku 
niemu życzliwie uprzedzać. Radować się na­
leży, że tak powszechne zyskał on oklaski. 
Szczera admiracya była zawsze cechą lepszych 
epok i wznioślejszych umysłów. Najbliższy przy­
jaciel, hr. Montalemberta, Cezary Plater, opowia­
dał nieraz, jak dalece ów rzecznik krzywdy pol-

wieństwu obu Archidyecezyi na wiecu poznań­
skim dnia 7 marca r. z. jako niechybny środek 
przeciw zdziczeniu młodzieży, do którego poli­
cyjne nasze władze smutne w ręku mają komen­
tarze. Rozporządzenie, o którem mowa, nazywa 
to stowarzyszenie „bronią, mającą mianowicie 
posłużyć przeciwko nauce religii w szkołach lu­
dowych“, — „bardzo znacznym środkiem do 
przeciwdziałania przeciw dążnośoiom rządu, mia­
nowicie w dziedzinie szkoły.“ Mybyśmy byli 

• mniemali, że nowy ten objaw życia religijnego 
wysokie władze rządowe powitają z radością 
w czasie, kiedy z ust cesarza dobiedz rnusiał 
ich uszu wyraz tak charakteryzujący nasze czasy, 
że „ludowi potrzeba religii“, — w czr. de, kiedy 
w mieście stołecznóui wielkiego państwa niemie­
ckiego kilkaset kobiet w czerwone przybranych 
kokardy i pod czerwonym zebranych sztandarem 
jawnie i publicznie manifestowały uczucia bez­
bożności i bezreligijności. Stało się tymczasem 
inaczej; — prezydyum rejencyjne chce śledzić 
dalszy rozwój tych stowarzyszeń, jak widać z te­
noru rozporządzenia, nie by popierać jego roz­
wój, ale by go tamować, bo od razu uznaje 
w niem nieprzyjaciela rządu i szkoły ludowój.

Czemu — i na jakiej podstawie — py­
tamy się ze zdziwieniem ; — a ostatecznie zkąd 
prawo do tego? Do dzisiaj, o ile wiemy, am­
bona tylko na mocy kaucelparagrafu, a ołtarz, 
o ile go prawa majowe sięgają, oddane są pod 
dozór policyi; wewnętrzne zaś życie Kościoła, 
jego bractwa, nabożeństwa, wy;ęte są z pod tego 
przywileju, na mocy koustytucyi.

Kiedy natchnął Bóg myślą kilka pobożnych 
matek w miasteczku francuskióm Lille, że się 
połączyły w roku 1850 w pobożne towarzystwo 
z obowiązkiem wspólnej modlitwy o pomyślność 
i dobro duchowe dziatek, pochwycił to Kościół 
i wywołał Stowarzyszenie chrześciańskich matek, 
— bractwo, jak tyle innych istnieje w Kościele 
Bożym. Dwadzieścia i dziewięć lat z górą 
istnieje ono we Francyi, przeszło 100,000 ma­
tek należy do niego, a nie podpadało nigdy do­
tąd cenzurze rządowej, zamknięte tylko w mu­
rach Kościoła, modlitwą i owocami łask do 
niego przywiązanych jawne i znane. Od roku 
1860 rozwija się ono już w Niemczech, w każdem 
większem mieście uciekają się matki chrześciań- 
skie pod błogosławione skrzydła jego, szukając 
w modlitwie pomocy z nieba a w konferencyach 
wskazówek zbawiennych w trudnej i mozolnej 
pracy wychowania dziatek, i nikt dotąd nigdzie 
go nie podejrzywał o cele świeckie. — Poznań 
pierwszy list gończy za niem wyseła. Dzisiaj 
Paryż i Ratysbona są dwoma głównemi siedli­
skami i ich bractwa do arcybractw przez Sto­
licę Apostolską wyniesione zostały; ile bractw 
złączonych jest z Ratysboną, z którą i nasze są 

^zespolone, nie wiemy, ale z Paryżem połączo­
nych jest bractw 884 (wiadomości nasze sięgają 
do roku 1877), a są to stowarzyszenia ze wszyst­
kich stron i półkuli świata, ze wszystkich kra­
jów: Prancyi, Austryi, Bawaryi, Włoch, Hiszpa­
nii, Belgii, Ameryki, Palestyny, Rosyi i Polski; 
nigdzie dotąd nie zagroziło to bractwo spokojowi, 
wszędzie doznaje poparcia, wszędzie otaczają je 
czcią i szacunkiem, nigdzie nie odmawiają mu uzna­
nia. Córy książęce w modlitwie i łaskach nie­
bieskich łączą się z córami robotników, jedno 
tylko mając na oku : uświęcić rodzinę, zachować 
jej urok, obronić niewinność dziecka i religią 
zaszczepić w jego serce.' 1 cóż w tóm złego 
być może, że i myśmy sięgnęli ręką po gałęzie 
tego drzewa, aby się osłonić przed upałem ze­
psucia, które palić poczęło serce uaszćj mło­
dzieży — w czem zawiniliśmy, że matki nasze 
pod straż postawiono radzców ziemiańskich — 
kiedy w tylu krajach od lat tylu tylu tysiącom 
matek i wspólnie się modlić i pouczać wolno? 
Chyba tern, żeśmy tak późno ten kwiat przesa­
dzili na naszę ziemię, i że tak trudno mu się 
tu przyjąć.

skiej miał umysł sposobny do odnajdowania za­
wsze i wszędzie strony dodatniej i pięknej. 
I w najlichszym obrazie umiał on odszukać 
i wskazać jaki piękny szczegół, odzwierciadlający 
się w jego szlachetnej duszy t wyższem estetycznem 
poczuciu. Najrzetelniejsze uwielbienie nie wyklu­
cza jednak uwag, które i najbiegleszemu twórcy 
przydać się mogą. Ośmielamy się przeto, lubo 
bez żadnego prawa do szczególniejszego znawstwa 
w dziedzinie sztuki, wypowiedzieć tu kilka takich 
spostrzeżeń, na pożeguauie dzieła, które wywarło 
na nas głębokie wrażenie, a chlubę całeińu kra­
jowi przynosi.

Siemiradzki występuje w poważnem za­
iste otoczeniu, bo między św. Janem a Tacytem. 
Jeśli przedmiot, treść obrazu, wziął ź kilku słów 
Annałów opisujących bachanalie Nerona, to z św. 
Jana wypisał słowa wijące się na rarnid: o świa­
tłości, która wśród ciemności świeci a którą 
ciemności nie ogarnęły. Pomysł i układ obrazu 
nie odpowiada znaczepiu owych słów ewangeli­
cznych: ciemności jaskrawym świecą blich­
trem , przyćmiewają całość, przykuwają uwagę 
widza, a tymczasem po stronie ginących w mroku 
męczenników nie widać wcale wstającej zorzy 
zwycięztwa; podrzędne zajmują oni miejsce, 
mimo nadanej im tytułowej roli. Siemi­
radzki wstrzymał się roztropnie od uwyda­
tnienia płomiennych katuszy, uprzedził chwilę 
ofiary, gotowość tylko do niej oddając. Piękneć 
te postacie męczeńskie, ale niestety! braknie im 
światła z góry, a jak się dowcipnie wyraził pe­
wien krytyk francuzki, zdają się oni więcej za­
frasowani koniecznością gimnastycznego utrzy-

Bractwo to jest czysto kościelnem; Kościół 
je zawiązał, jak tyle innych bractw, otoczył je 
opieką, obdarzył odpustami i w murach swoich 
je zamknął. Brewem apostolskiem, jak Bractwo 
Różańca, Szkaplerza, Najsłodszego Serca, Towa­
rzystwo św. Wincentego a Paulo — z dnia 11 
marca 1856 r. powagą Ojca św. jako instytucya 
kościelna wzniesione ono i wielu odpustami ob­
darzone zostało, a matkom do niego należącym 
jako obowiązek nadano, aby codziennie pewną 
modlitwę za siebie wzajemnie odmawiały. Usta­
wy stowarzyszenia, wyszłe drukiem I. B. Lan- 
giego w Gnieźnie, najlepszą dla prezydyum re- 
jencyjnego w Poznaniu będą wskazówką, jakim 
jest ten objaw życia kościelnego; modlitwy tam 
umieszczone i spis odpustów najlepsze o chara­
kterze tego stowarzyszenia dadzą objaśnienia, 
a nowe rozporządzenie z dnia 28 września 1878 
niepokojem nas napełnia, że wewnętrzne życie 
Kościoła, w Bractwach się objawiające, odtąd pod 
oko śledcze radzców ziemiańskich poddane zo­
stało. Co dzisiaj bowiem spotkało Stowarzysze­
nie matek chrześciańskich (w Brewe apostolskiem 
nazwane wyraźnie: „Confraternitas, Archiconfra- 
ternitas“), to jutro i inne Bractwa kościelne 
spotkać może. Nie słyszeliśmy dotąd, dzięki 
Bogu, żeby czynne zabiegi wymierzone być miały 
przeciw temu Bractwu, z wyjątkiem jednym, że 
jeduego z kapłanów naszej Archidyecezyi brała 
polieya na przesłuchy i żądała wymienienia 
miejsc, gdzie się zawiązało, — dla tego mamy 
nadzieię, że pouczona już władza świecka o cha­
rakterze tego stowarzyszenia, cofnie pierwsze 
kroki; w przeciwnym bowiem razie zaprotesto­
wać musielibyśmy przeciw tym krokom, jako 
sprzeciwiającym się koustytucyi, która wolność 
zapewniła Kościołowi we wewnętrznśm jego ży­
ciu i rozwoju.

Na czem zresztą oparło prezydyum rejen­
cyjne oskarżenie swoje, że przez stowarzyszenie 
„agitacya ultramontańska zyska niechybnie no­
wy, bardzo znaczny środek do przeciwdziałania 
przeciw dążnościom rządu, mianowicie w dzie­
dzinie szkoły“, że „broń ta ma mianowi­
cie posłużyć przeciwko nauce reli­
gii w szkołach ludowych“? Prezydyum przytacza na 
obronę swoją jakiś ustęp z „Katolika“, w którym ani 
słówkiem nie wspomniano o szkole, a który 
miarą zapatrywań na Stowarzyszenie wcale być 
nie może. Kto ducha, cel stowarzyszenia chce 
poznać, ten przedewszystkiem statuta jego prze­
czytać winien, a tych nikt przecież przed okiem 
policyi nie kryje, a te drukowane każda matka 
należąca do Stowarzyszenia ma w ręku. Gdzież 
tam podstawa zapatrywań się prezydyum rejeu- 
cyjnego, kiedy tam ani słówkiem nie wspomnia­
no o szkole ? Cel towarzystwa i obowiązki sto­
warzyszonych tak wyraźnie, jasno tam okre­
ślone ! — „Uproszenie u Boga przez 
wspólne modlitwy błogosławieństwa 
dla siebie; zapewnienie dzieciom wy­
chowania w duchu Kościoła katoli­
ckiego; pielęgnowanie ducha reli­
gijnego w rodzinach“; — to cel Stowa­
rzyszenia; i cóż w tern zgubnego dla państwa? 
Któż wychowuje, jeżeli nie matka, kto strzeże 
świętości i niepokalania rodziny, jeżeli nie ma­
tka? Szkoła dzisiejsza uczy tylko, ale nie wy­
chowuje, — szkoła me zajmuje się niemowlę­
ciem , nie budzi duszy dziecięcia, a i uczniem 
tylko na kilka godzin dziennie się zajmuje, — 
szkoła uie wykorzeni złego z duszy dziecka, je­
żeli z domu je przyniosło. I kiedyż, jakiż pe­
dagog nie zwracał pierwszej uwagi na matkę, 
i któryż mógł odrzucie jej powagę ? Niemiecki 
to pedagog Kóthe powiedział: „Nie córki tylko, 
które aż do wieku dojrzalszego oddane są opiece 
i kierownictwu matek, ale i synowie, którym 
rychło potrzeba opieki męzkiej, powinni pier­
wszy polot brać z niewieściej łagodności, słody­
czy, żeby rosa macierzyńskiej miłości świeże pole 
duszy oblała, a jej ciepło życiodajne wywołało

mania się na zbyt cienkich pałach, aniżeli prze­
jęci grozą męczeństwa łub zapałem ofiary 
uniesieni.

Są jednak tacy, a i my do nich należymy, 
którzy mniemają, iż obraz zyskałby niemało, gdy­
by był artysta nie tak blisko postawił widok 
męczonych ofiar, nie wbijał ich na pale, ale wyo­
braził przygotowania dopiero w pierwszej fazie, 
to jest przywiódł męczenników w grupach na przód 
sceny, a obok nich oprawce sposobiące ogień, 
powrozy i inne narzędzia katowskie. Imaginacya 
widza dopełniłaby dalszego przebiegu męczarni, 
a zawsze jest korzystniejszem tak dla artysty 
jak dla poety, jeźli tylko napomyka i daje wolny 
bieg wyobraźni widza czy słuchacza, niż kiedy 
wykłada wszystkie tortur szczegóły z całą ści­
słością rzeczywistości. Zbrodnie i morderstwa 
dziejące się za sceną więcój czynią wrażenia na 
estetycznie wykształconych duszach niż okrucień­
stwa wszem w obec dokonywane. Słusznie za­
rzucano Szekspirowi, że w Królu Loarze 

,kaźe wyłupywać Glosterowi oczy na scenie. 
Łagodniejszym tym trybem byłaby w obra­
zie Siemiradzkiego strona męczeńska, strona 
cbrześciańska, wystąpiła jako naczelny przed­
miot, zwracający najprzód i głównie uwagę, a 
strona pogańska stałaby się podrzędniejszą. 
Wprawdzie ta ostatnia, przepyszna tylu wspania- 
łemi szczegółami, straciłaby w ten sposób nieco 
ze swej świetności, ornamentyka i architektoni­
czne dokładności zmierzchłyby trochę, ale ca­
łość znacznieby się podniosła. Może wtedy ty­
tuł nie odpowiadałby już tak ściśle obrazowi. 
Lecz i na to znalazłaby się rada, jeźliby arty-



kiełki delikatne duchowego życia.“ „Dajcie lu­
dowi chrześciańskie matki, a patrzeć będziecie 
na lud prawdziwie chrześciański“, powiedział 
Schwarz (dasLeben iu seiner Bltithe, str. 289). 
Słusznie powiedział Bredow: „Gdybyśmy do­
brze znali historyą wszystkich mężów, którzy się 
odznaczyli prawością, cnotą i pobożnością, po­
między dziesięciu dziewięciu byśrny znaleźli, któ­
rzy to matkom swoim zawdzięczają. Nie dosyć 
to jeszcze uznano, jak ważnym czynnikiem w ca­
lem życiu człowieka jest młodość w niewinności 
spędzona; jak prawie wszyscy, którym to szczę­
ście dostało się w udziale, tylko swoim matkom 
to zawdzięczają, i jak wogóle doskonałość i po­
myślność ludzkości na rozumie i cnocie niewie­
ściej polega.“ To już pogański poeta powiedział, 
co nam w szkole tylokrotnie czytano: „Blanda 
rnatrum segnes facit indulgentia natos“ (zbytnia 
pobłażliwość matek szkodzi dzieciom). I jakżeż 
tu nie brać w opiekę matek, nie kazać im się 
modlić, nie zwracać uwagi na ważność ich po­
wołania, nie przypominać im obowiązków, nie 
uczyć, kiedy „czóm matka, tóm i jój dziecko“, 
jak słusznie G1 e i m powiedział w swojém „Er- 
ziehung und Unterricht“ (str. 94), wychować dzieci 
trudną jestsztuką, z którą nie rodzi się człowiek, ale 
której nauczyć się trzeba. „Świat uczy swoich 
nauczycieli, Kościół uczy matki na konferen­
cjach i zgromadzeniach przez ustawy stowarzy­
szenia przepisanych, a jeżeli je nauczy, że do­
brze wychowają dzieci, to ztąd pomyślność i bło­
gosławieństwo nietylko na Kościół, ale i na 
państwo spłynie. Dla tego też w całej Europie 
Ameryce i Azyi ze spokojnóm okiem patrzy pań­
stwo na pomyślny rozwój kościelnego tego Sto­
warzyszenia, bo z pod rąk pobożnych, dobrych 
i rozumnych matek prawi, zacni i dobrzy wyjść 
tylko mogą obywatele państwa.

Naszém przeto życzeniem, aby swobodnie roz­
wijać się mogła u nas piękna i wielka ta insty- 
tucya kościelna, aby jak najwięcej zjednać sobie 
mogła adeptów i rychło, aby nie 10, ale ty­
siąc takich stowarzyszeń zadokumentować mogło 
przejęcie się ważnością zadania szlachetnych 
i wielkich naszych Matek!

wiadamy Ci, kochany Dyrektorze : • Dzięki Tobie ! Zro­
biłeś nas ludźmi i Polakami, byłeś dla nas wzorem 
i mentorem. Dzięki Tobie! żyj nam długo jeszcze i bądź 
nadal stróżem i opiekunom tój szkoły, która dotąd jest 
nadzieją naszą i palladium naszej narodowości wśród 
obczyzny.

Po tćm przemówieniu, które’’ wszystkich, 
a szczególniej sędziwego dyrektora głęboko wzru­
szyło, p. August Czernicki, były uczeń szkoły, 
teraz chirurg sztabowy w wojsku francuzkióm, 
ozdobiony krzyżem legii honorowej, oddał p. 
Malinowskiemu ptliny, dodając, że nie te palmy, 
ale krzyż swój chciałby zawiesić na piersiach 
dyrektora, który nań sto razy więcćj zasłużył.

Nareszcie p. Malinowski, przezwyciężywszy 
głębokie wzruszenie, które przez chwil kilka 
nie pozwoliło mu przemówić, podziękował dawnym 
uczniom, mówiąc, że ta nagroda tóm mu będzie 
droższą, że zabiegom ich w teraźniejszości, 
apilnéj pracy przeszłości najwięcej zawdzięcza: — 
„nie zapomnę nigdy tój chwili, która była jedną 
z najszczęśliwszych w mojóm życiu; żałuję, że 
taka nagroda nie była przyznaną dawniój pre­
zesowi rady, dr. Sewerynowi Gałęzowskiemu, 
w chwili, kiedy szkołę uznano jako zakład użytku 
publicznego.“ Dodaje tóż, że ten niespodziewany 
zaszczyt jest nowym boźdźcem do utrzymania 
szkoły i podniesienia w niej nauk; nareszcie 
wszystkie osoby obecne uściskały p. Malinow­
skiego, objawiając mu radość swoję i wdzięczność.

Rzym, 13 lutego.
(Uczty i halo w Kwirynale. - Muzeum koron Emanue- 
lowycli. — Pobożność .Rzymian w święto M. B. Gromni­
cznej. — Kolekty świętopiotrza po kościołach. — Niektóro 
uwagi nad świętopietrzem. — Śmierć Kardynała Antonucci 
i 0. Dmowskiogo. — Ceremonia wręczenia świec Ojcu ś.)

(—o—) W Kwirynale teraz uciesznie i we­
soło. Wszystkie gazety tak liberalne, jak i ka­
tolickie rozpisują się o ucztach i balach, które 
w zabranym pałacu papiezkim się odbywają. 
Pierwszy bal miał miejsce, jak to nawet już 
Kury er wzmiankował, dnia 20 stycznia. Byli 
nań zaproszeni wszyscy ambasadorowie i posłowie 
zagraniczni u rządu piemonckiegc, wszyscy mi­
nistrowie, znaczna część jenerałów i wyższych 
oficerów, również dużo urzędników cywilnych, 
niemała także liczba senatorów i deputowanych. 
Nawet niektórzy dziennikarze, jak redaktorowie 
gazet Opinione, Capitale, Il Popolo 
Romano, niemniej i żyd Arbib dostąpili tego 
zaszczytu. Z wdzięczności za to podali publi­
czności jak najszozegółowsze opisy tak sal balo­
wych, ich oświetleń i upiększeń, jak na vet po­
traw i napojów, które przy uczcie podano, nie 
mniej zabaw i gier podczas balu. Nie zapomnieli 
także podać, kto w jakiej grze lub tańc « naj­
bardziej się odznaczył lub najzręczniej się popi­
sał. Nie mogli dobrać słów podziwienia i po­
chwał dla Małgorzaty, dla jój ozdób i klejnotów, 
dla brylantów i pereł najwyszukańszych, dla jéj 
majestatycznej powagi, boć już samym ingressu 
patuit regina. Z jéj piękności zewuętrznój wnio­
skowano, — ba wprost twierdzono o daleko wyż­
szej piękności wewnętrznej, ze zalet ciała o za­
letach i przymiotach duszy. Może najkróciej 
a najdobitniej ich myśl oddał Bersagliere, 
organ p. Nikotery, który ją nazwał „ideałem 
żony, matki i pani domu.“ — Ale przy tém 
wszy8tkiém zapomnieli dodać, że srebrne i złote 
naczynia, których używano przy stole, to po 
wielkiej części były rzeczy, które w imię patry- 
otyzmu zabrano księciu toskańskiemu i królowi 
neapolitańskiemu. Ponieważ było to zebranie 
„postępowców“, więc i w ich balach nowy był 
progres. Czy ze czci dla Wiktoia Emanuela, 
czy dla innej przyczyny, nie odbyły się tańce 
w sali, w „którój tańczył zmarły król“, lecz po­
nieważ inne sale mnićj były dogodne, obrócono 
na ten cel jednę z dawniejszych kaplic kwiry- 
nalskich, i to podobno kaplicę Zwiastowania, 
którą zdobią znakomite freski Guido Reni’ego.— 
Ponieważ aile guten Dinge müssen drei sein, 
więc i ten bal jeszcze dwa razy się powtórzy 
i to w dniach 17 i 24 b. m.

Jak w Kwirynale już mamy kilka sal ba­
lowych, tak może wnet tam ujrzymy zupełnie 
nowe muzeum, które z czasem swoim doborem 
arcydzieł sztuki nowomodnej bez wątpienia prze­
wyższy watykańskie. Jak Wam czasu swego 
doniosłem, złożyły rozmaite deputacye w dzień 
śmierci W. Emanuela na jego grobie korony 
i inne godła monarsze. Sam król Humbert po­
wziął myśl zachowania tych objawów czci narodu 
dla swego pierwszego króla, żołnierza i obywa­
tela w Kwirynale i przeznaczył na to dwie sale, 
w których owe korony pod szkłem są w porządku 
umieszczone. I oto muzeum koron Ema- 
nuelowych.

Dzień wczorajszy, dzień Matki Boskiej Grom­
nicznej, wielce pocieszający przedstawiał widok. 
Wiadomo, z jaką czcią Włosi wogóle a Rzymia­
nie w szczególe otaczają Madonnę. Jeżeli wszy­
stkie Jój święta z szczególną okazałością obchodzą, 
to mianowicie trzeba to powiedzieć o święcie 
Matki Boskiej Gromnicznej, do czego też szcze­
gólniejsze mają powody. W przeszłym stuleciu 
zaniepokoiło pojawiające się w rozmaitych czę­
ściach miasta trzęsienie ziemi mieszkańców 
Rzymu. W przerażeniu swojóm udali się pod 
opiekę Najśw. Panny, ślubując na wieczne czasy 
ścisły post we wigilią Jéj oczyszczenia, jeżeli 
niebezpieczeństwo od nich oddali. Najśw. Panna 
wysłuchała ich prośby i trzęsienie ziemi ustało. 
Rzymianie dotąd bardzo ściśle ślub ten zacho­
wują. Chociaż dużo z nich poniekąd w piątki 
i soboty zapomina przykazania kościelnego o 
wstrzymaniu się od mięsnych potraw, to w dzień 
ten wszyscy jak najskrupulatniej dopełniają swego 
obowiązku. W święto zaś samo przystępowało 
we wszystkich kościołach niezmierne mnóstwo 
wiernych do Stołu Pańskiego. Ze szczególném 
uznaniem i radością dodaję, iż pomiędzy tymi 
tłumami pobożnych można było postrzedz dużo 
młodzieży męzkiój, która, niezważając na szyder­
stwa bezbożnych, wiernie się trzyma świętego 
zwyczaju swych przodków.

Wczoraj odbyła się tóż po wszystkioh ko­
ściołach rzymskich kolekta na świętopietrze. Nie 
wiem, czy wiele, czy mało weszło, ale to mogę

ogłosiła zasadę nieinterweniowania (non- 
intorventus), a oto sama Opatrzność interweniuje, 
przysyłając dobrowolne składki wiernych synów 
Kościoła. To świętopietrze, jak daje Ojcu św. 
możność wykonywania swego najwyższego urzędu 
na ziemi, tak jest zarazem ciągłą protestacyą 
tylu milionów katolików przeciw ¡wszelkim gra- 
biełom i odrzuceniem wszelkich obietnic obłu­
dnego rządu włoskiego. Swiętopietrze| dopomoże 
Ojcu św. do przetrwania tej ciężkiej próby, na 
jaką Stolica św. jest wystawiona, tak iż zachowa 
swój majestat i przynależną sobie godność a nie 
ukłoni się przed bałwanem milionów włoskich 
papierków, podobnie, jak i sam P. Jezus nie zni­
żył swojój godności przed wrogiem swoim za 
ofiarowane sobie wszystkie królestwa świata. 
Świętopietrze nareszcie wielce się przyczynia do 
coraz większej łączności i jedności katolików tak 
pomiędzy sobą samymi, jak mianowicie ze Stolicą 
Piotrową. Znają dobrze tę moc świętopietrza 
wrogowie katolicyzmu i dla tego wszelkiemi si­
łami uań biją. Jeżeli zwykłe ich środki szy­
derstwa i obelg nie skutkują, to puszczają od 
czasu do czasu najfałszywsze wieści o sumach na­
gromadzonych we Watykanie,s o milionach zosta­
wionych po Piusie IX i podobne kłamstwa, aby tym 
sposobem mniej ostrożnych oszukaćaswego dokazać.
I bodaj czy tóż po części im się nie udało w 
ten sposób kłamstwa najoczywistszego zamydlić 
oczy łatwowiernym. Bo od pewnego czasu świę­
topietrze znacznie ustało i jak się niedawno je­
den dostojnik Kościoła wyraził, prawie wcale 
(quasi niente) nie przychodzi. Po dotyczasowój 
wzorowej ofiarności katolików słusznie się mo­
żna spodziewać, że nie zostawią Ojca św. w nie­
dostatku i biedzie, lecz swoim chociażby wdowim 
groszem jego ubóstwo wspomogą.

Dnia 28 stycznia zmarł Kardynał Anto­
nucci, Arcybiskup z Ankony, który w swoim 
długim żywocie był prawdziwym wzorem dobre­
go kapłana, gorliwego Biskupa, troskliwego Pa­
sterza i Ojca a Kościołowi w rozmaitych ¡sobie 
powierzonych urzędach wielkie oddał usługi. 
Urodził się w Subiaco dnia 17 września 1798; 
był przez niejaki czas internuneyuszem apostoł-
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Paryi, 6 lutego.
(—) Dnia 2 lutego odbyła się w szkole 

batyniolskićj w Paryżu rozczulająca uroczystość. 
Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły oddało 
czcigodnemu i zasłużonemu dyrektorowi, p. Sta­
nisławowi Malinowskiemu, palmy akade­
mickie, które przyznał mu przed kilkoma dniami 
minister oświaty publicznéj, p. Bardoux, jako 
nagrodę za 351etnią służbę w szkole polskiej, 
której od roku 1852 nie przestał być dyrekto­
rem, a która pod jego zarządem tak świe­
tne miała powodzenie tak w Liceum jak i w 
Sorbonie.

W imieniu kolegów p. W. Gasztowtt, 
były uczeń szkoły, a dziś członek rady admini­
stracyjnej, przemówił naprzód w te słowa do p. 
St. Malinowskiego:

Szanowny i Kochany Dyrektorze !
Dawni twoi uczniowie przychodzą winszować Ci 

nagrody, jaką Ci najwyższa władza Uniwersytecka przy­
znała za tak wielkie usługi Twoje, które oni więcej, niż 
ktokolwiek ocenić byli w stanie; — a zarazem podzię­
kować Ci za to, żeś się dla ich wychowania poświecił 
tak zupełnie, tak bezinteresownie, tak heroicznie.

Tobie, który własnego domowego ogniska nie 
miałeś, my byliśmy i nie przestaliśmy być dotąd praw­
dziwą rodziną. Ciebie, którego żaden syn Ojcem nie 
nazwał, my wszyscy, kilkutysięczne pokolenie wygnańcze, 
Ojcem wspólnym nazywamy — i jako Ojca czcią i wdzię­
cznością otaczamy.

Wiemy, że palmy te nio mogą być godną nagrodą 
Iwojój wielkiej chrześciańskiój i patryotycznój .cnoty, bo 
sumienie jedno takim, jak Ty mężom, rzetelne świadectwo 
oddać może ; lecz ufamy, że ściśnionie dłoni naszych, że 
uściski nasze serdeczne, że miłość nasza do Ciebie, będą 
także słodką Twemu sercu pociechą.

Przeto ozdabiając piersi Twojo tym słabym sym­
bolem Twojej wielkiej zasługi, a naszej wdzięczności, po-

zaręczyć, iż sam własnemi oczami widziałem, 
jak nawet najubożsi swój ciężko zapracowany 
grosz wdowi do skarbonki wkładali. — Przy tój 
okoliczności niechaj mi wolno będzie tu dołączyć 
w ogóle kilka uwag o świętopietrzu. Święto­
pietrze w szerszeni znaczeniu jest tak dawne, 
jak Kościół. Wiemy już z Pisma św., jak wierni 
podług możności wspierali Apostołów a miano­
wicie Książęciu Apostołów swoje majątki odda­
wali, które tenże na własne potrzeby i na ubo­
gich obracał. Za przykładem pierwszych chrze- 
ścian szły późniejsze pokolenia. W średnich 
wii'A(>h kwitło świętopietrze na wielką skalę 
w Anglii, w Polsce, w Danii, we Francyi, 
w Niemczech i we Włoszech. Sami królowie 
w razach szczególnych potrzeb doń i słowem 
i własnym przykładem zachęcali. Owocem tych 
składek wszystkiego ludu chrześciańskiego były 
owe arcydzieła sztuki chrześciańskiój, które po 
dziś dzień służą za pierwowzory naszym artystom, 
owe wspaniałe świątynie, które jeszcze dziś nasze 
serce i oko napełniają radością a umysł wpra­
wiają w zdumienie, owe niezliczone domy i za­
kłady miłosierne dla chorych i sierot, w które 
Stolica chrześciaństwa jest tak bardzo bogatą. — 
Największe zaś i najzaszczytniejsze zadanie ma 
świętopietrze dziś, w tych okrutnych dniach 
ustawicznych łupieztw i czynów barbarzyńskich. 
Dziś jest świętopietrze jedynym środkiem , któ­
rym Ojoiec św. i Stolica św. jako tako może 
zachować swoję niezależność od wpływów rządo­
wej przewagi. Ofiarowano Namiestnikowi Chry­
stusowemu przy najniegodziwszym i najniespra- 
wiedłiwszym ze wszystkich gwałtów wieku dzie­
więtnastego miliony subweucyi, aby go uczynić 
usłużnóm narzędziem swoich dążności, któreby 
Mu w razie oporu odjęto. Cała Europa nie 
otworzyła ust na taką bezczelność, owszem

skim w Holandyi; Grzegorz XVI prekonizował go 
w roku 1840 Biskupem w Montefeltro, a ztąd 
przeniósł go dwa lata później do Ferentino, oby­
dwom dyecezyom był najlepszym Pasterzem. 
W roku 1844 został Arcybiskupem Tarsuinun- 
cyuszem u dworu turyńskiego. w którym to urzę­
dzie zostawał także w pierwszych latach pontyfi­
katu Piusa IX. Zastępował Piusa IX we fun- 
kcyi chrzestnego przy chrzcie teraźuie,szój 
królowój portugalskiej Maryi Pii, siostry króla 
Humberta. W r. 1851 uczynił go Pius IX 
Arcybiskupem Ankony, a w r. 1858 Kardynałem 
św. Kościoła rzymskiego. W Ankonie najwię­
ksze dał dowody swojej gorliwości pasterskiój
1 był prawdziwym ojcem ubogich. Po r. 1860, 
w którym rząd zagarnął dobra kościelne, nie 
przestał wspierać ubogich z własnój szkatuły, 
a w r. 1865, w którym cholera ogromną klęskę 
zadała Ankonie, wziął w swą opiekę i utrzymy­
wał aż do 21 roku 50 ubogich dziewcząt, któ­
rym cholera rodziców zabrała.

Z wielkim mi przychodzi żalem ;tu dodać, 
że wczoraj, w dzień M. B. Gromnicznej o godz.
2 po południu umarł Ojciec Józef Alojzy Dmo­
wski z T. J., ostatni polski Jezuita z prowincji 
rzymskićj. Ojciec Dmowski odznaczał się wielką 
skromnością, jego głęboką pobożność już z jego 
twarzy i oczu można było poznać, był przystę­
pnym dla wszystkich i,, wszystkich serdecznie 
przyjmował. Był światłym kierownikiem su­
mień, ztąd młodzież chętnie do niego się gar­
nęła do spowiedzi. — 0. Dmowski urodził się 
dnia 25 września 1799 r., wstąpił do Towarzy­
stwa Jezusowego r. 1818, odznaczał się biegło­
ścią w naukach, tak iż mu nawet oddano kate­
drę filozofii w kolegium rzymskióm, do którego 
Jezuici najbieglejszych ze swego Towarzystwa 
zwykli wybierać. — Napisał znakomity podrę-

sta wystawił w znacznej odległości, tak iżby 
twarzy męczenników trudno było dostrzedz, pa­
lące się już ofiary, przez co wzmocniłoby się na­
wet znaczenie tytułu; tu zaś, na przedzie, sta­
liby ci, których przeznaczono na taki sam 
los, jak tamte w dalekości żywe płonące po­
chodnie.

Atoli jeżeli przyćmione są farby po stronie chrze­
ściańskiój, to za to przepych nerońskiego dworu 
wszelkie przechodzi wyobrażenie. Artysta wydał 
tu wszystkie skarby bogatéj palety, nie szczędził 
blasków i błysków, gry światła i kolorów. Ale 
mu znów myśli zbrakło, czy dla tego, że bez­
myślnym był ów dwór Nerona, owo społeczeń­
stwo rzymskie ? Dość, że widzimy tu zbiór sztucznie 
ugrupowanych postaci w pozach akademickich, 
których głównóm piętnem jest zupełna oboję­
tność na krwawe widowisko już rozpocząć się ma­
jące, On dirait qu’ils sont occupés 
à regarder voler les mouches, powiedział 
pan Cherbuliez. Daremnie szukasz w tych spoj­
rzeniach, w tych twarzach śladu ciekawości lub 
współczucia; z wyjątkiem szlachetnéj na przo- 
dzie Greczynki, i może Słowianina-Gladyatora, 
który zdaleka przypatruje się spełnieniu ofiary, 
wszędzie widna tylko obojętność lub znużenie 
rozpusty. Chociaż Tacyt był przewodnikiem 
w pomyśle obrazu, nie zaczerpnął artysta w jego 

historycznych postaci. Oprócz jednego 
cvin° ,rona 1 i’oppei, wszystko to są typy fik- 
dbałt’ konwency°nalii8 i abstrakcyjne. Mało 
lest w° l)Ortreî'y dziejowe, artysta wierniejszym 

szczegółach archeologicznych ; korzysta

z nowych poszukiwań na Palatynie, posuwając 
archaiczną wierność do drobnostkowego naślado- 
dowania wykopalisk złotego Nerońskiego domu. 
Realizm sztuki nowoczesnej wziął tu górę nad 
artystyczném poczuciem. W myśli odtworzenia 
całości według odłamów, które do naszych do­
szły czasów, Siemieradzki zdobył się na tło 
architektoniczne ciężkie, nie jasne i nie zgrabne 
zarazem. Jakże inaczej mistrzowie włoscy ma­
lowali podobne linie! co za czystość rysunku, 
jasność konturów, harmonia proporcyi 1 Dość 
wspomnieć Rafaelowskie Sposalizio z świąty­
nią Jerozolimską wgłębi, lub ów niezrównany por­
tyk z Szkoły Ateńskiej, o którym powie­
dziano, iż wystarcza, aby pasować Rafaela na 
wielkiego architektę.

Patrząc na Żywe Pochodnie, arcydzieło 
Siemiradzkiego, nasuwa się wciąż myśl prze­
prowadzenia jakiego przyrównania lub paralleli 
pomiędzy nim a Matejką. Rodzajem talentu, 
kierunkiem, samćmże wykształceniem, zupeł­
nie są oni od siebie różni. Jeden rozwinął się 
wśród ojczystych pamiątek i relikwii, pod 
cieniem wawelskiej katedry i zamku, przy 
grobach królów naszych i mogiłach naszój prze­
szłości. Drugi ukształcił się na wzorach klasy­
cznych kosmopolitycznej starożytności, w niéj 
tylko czerpie natchnienie, boć dość wspomnieć 
Rozbitka, Elegię, Sprzedaż a mule­
to w, Kobietę czy Czaszę, a nawet wziętą 
raezéj z poematu Tołstoja, aniżeli z Ewangelii, 
Jawnogrzesznicę, w której cały blask po 
stronie biesiadników otaczających Magdalenę’

a tak blady, biały i cichy idący naprzeciw w gro­
nie uczniów swoich Baranek Boży, i te Pocho­
dnie jeszcze płomieniami nie ogarnięte, które 
tak ciemno sterczą wobec jaskrawego Nerono- 
wego pochodu. Trafnie ktoś powiedział, że je­
żeli Matejko jest obecnie niby kanclerzem sztuki 
polskiój, to Siemiradzkiego chyba jój reprezen­
tantem za granicą i ambasadorem nazwaćby mo­
żna. Dziwnym losów zrządzeniem, ten który 
dotąd nie oglądał był nieba włoskiego ani słońca, 
nierównie przedniejszym jest kolorystą. Świe­
tność farb i nadmiar fantazji, to cechy talentu 
Matejki, tak dobitnie ujawnione w Grunwal­
dzie, owym genialnym Babelu zapaśników, 
w którym znawcy upatrują uplastycznione Libe­
rum yeto, wśród gryzących się wzajemnie ko­
lorów i wybijającyoh się naprzód w nieładzie po­
jedynczych figur. Za to u Siemiradzkiego nie­
równie więcej jedności w pomyśle, więcój tóż 
porządku w układzie, powietrza i perspektywy.

Ale u Matejki jest duoh na wskroś polsko- 
chrześciański, a ztąd i natchnienie wyższe i re- 
ligia sztuki lepiej pojęta. Siemiradzki daremnie
przebywa i kształci się w Mieście Wiecznem _
dla niego to nie Rzym katolicki, to tylko po­
gańska Roma, ztąd umysł jego wśród światłości 
sztuki i wiary zamieszkały, ogarnąć jój nie 
zdolny, nawet kiedy się kusi o oddanie wielkiego 
przełomu, zakończonego zwycięztwem zwyciężo­
nych. Nie pojął on dotąd tajemniczego związku 
sztuki z Kościołem, tak pięknie świeżo scharak­
teryzowanego przez jenerała Zmartwychwstań­
ców, Ojca Piotra Semeneńkę w toaście na cześć

Matejki: „Kościół i sztuka to dobrzy znajomi.
I jeden i druga są powszechne. Wcielają się, 
uosabiają w rozmaitych czasach, miejscach, na­
rodach, szkołach, osobach, ale to zawsze ta sama 
sztuka i zawsze ten sam jeden Kościół. Spoty­
kają się wszędzie, znają się doskonale, a wten­
czas im dobrze, gdy sobie dłoń podadzą. Matka 
i dziecko idą ręka w rękę, krok w krok do je­
dnego celu. Jakże one są wtedy rade sobie, jak 
im ta jedność i zgoda do twarzy.“ W dalszym 
ciągu przemowy, ks. Semeneńko scharakteryzo­
wał całą epopeję duchową i dziejową obrazów 
Matejki; „Kościół i Polska miała trzech wiel­
kich nieprzyjaciół; Mahometanizm, ciało zbunto­
wane, religia ciała,— zwyciężony. Protestantyzm— 
rozum zbuntowany, religia rozumu, — już kona. 
Cezaryzm czy caryzm, wola ludzka zbuntowana, 
religia państwa, — i z tym walczymy.“ W Ste­
fanie Batorym pobity Car-Bóg, w Grun­
waldzie nasienie luterskich apostołów, w U n i i 
Lubelskiej rozbrat i bunt, a zawsze, ręka 
w rękę z Kościołem, który pasował Polskę na 
rycerza swego. Ogrzany miłością Kościoła i wiarą 
dawnych mistrzów włoskich, Siemiradzki ina­
czej umiałby oddać męczeństwo i ofiarę, aniżeli 
w tym bardzo pięknym obrazie Żywych Po­
chodni, które jednak w żadnóm sercu świętego 
nie rozniecą zapału, bo nieco za zimno są po­
myślane i malowane. Ale artysta tyle wznio­
słych posiada przymiotów, i jako malarz i jako 
człowiek, że wątpić nie można, iż Z cgąg n do- 
sięguie najwyższych sfer wiary i sztuki.

W



cznik filozofii, który jeszcze dziś poważają. — 
Dla coraz bardziej słabnących sił nie odprawiał 
już od miesiąca mszy św., której atoli każdy 
dzień z wielkiem skupieniem słuchał. Ostatni 
raz wysłuchał mszy św. w przeszły czwartok. 
Nikby się wtenczas jeszcze nie był spodziewał, 
że tak wnet z tym światem się pożegna. Jak 
z Bogiem żył, tak też z Bogiem zakończył swój 
żywot anielski, pełen prac i cichych skromnych 
modlitw. Pokój jego duszy.

Jak co dopiero z gazet wyczytałem, miały 
wczoraj kapituły trzech Arcybazylik rzymskich, 
przełożeni zakonów i kolegiów audyencyą u Ojca 
św„ któremu mieli zaszczyt wręczenia po jednój 
świecy święconój. Przed rokiem „wybawienia“ 
1870 odbywała się ta ceremonia w Bazylice św. 
Piotra.

* Na półwyspie bałkańskim nastąpiła 
chwilowo stagnacya w kwestyach, które nie dawno 
jeszcze temu tyle dostarczały materyału do kom- 
binacyi politycznych. Najwięcej jeszcze zajmuje 
publicystykę zatarg rumuńsko-moskiewski o fort 
sylistryjski Arab Tabia, który zajęli gwałtem 
Rumuni i zadziwili świat swą odwagą i prze­
straszyli Moskali, którzy zapewne nigdy nie 
spodziewali się tej energii po tak dawniej po­
tulnych sprzymierzeńcach. W jakie stadyum 
sprawa ta weszła i jakie mają szanse postawie­
nia na swojem Rumuni, o tóm piszemy na 
innem miejscu. Nie przesądzając przyszłości, 
można już dziś przecież niejakoś przewidzieć 
przegraną po stronie Rumunii, która z wszystkich 
krajów półwyspu najgorzej wyszła na przyjaźni 
moskiewskiej. Potwierdza to dzisiejszy telegram 
z Bukaresztu, z którego widać, że i w kwestyi równo­
uprawnienia Żydów będzie się musiała Rumunia 
niezwłocznie zastosować do postanowień traktatu 
berlińskiego. Telegram opowiada, że w czasie 
obrad w senacie zabrał głos minister spraw za­
granicznych, p. Campineano w kwestyi eman- 
cypacyi Żydów i wyrzekł, że polityczne poło­
żenie kraju wymaga tego koniecznie, ażeby i Ży­
dzi zyskali te same prawa polityczne, jakie po­
siadają krajowcy. Tak tedy misya p. Rosetti do 
dworów europejskich, mająca na celu uproszenie 
odroczenia przynajmniej terminu w kwestyi 
emancypacyi Żydów, spełzła, jak widać, na niczern.

Kwestya uregulowania granicy pomiędzy 
Turcyą a Grecyą żółwim postępuje krokiem na­
przód. Telegram dzisiejszy z Aten donosi, że 
nowo mianowany drugi turecki komisarz, Con- 
stant basza, wydelegowany do układów z Grecyą, 
przybył do Prewezy i że dzień terminu rozpo­
częcia odnośnych rokowań odroczony został wła­
śnie na dzień dzisiejszy; telegram dodaje przy 
tern, że komisarze do tej chwili nie zdołali się 
nawet porozumieć co do podstawy, na którejby 
można rozpocząć pertraktacye.

Najwięcój jeszcze nowin odbieramy z Caro- 
grodu, gdzie zajmująca toczy się wałka dyplo­
matyczna pomiędzy reprezentantami mocarstw 
europejskich, które dziś więcej, niż kiedykolwiek, 
nieufnem ku sobie spoglądając okiem, śledzą 
bacznie rozpadający się gmach państwa ture­
ckiego i patrzą, jakby najwięcój dla siebie 
wziąść w spadku, kiedy ten gmach ostatecznie 
rozsypie się w gruzy. O walce tej przecież 
mało się dowiadujemy, bo toczy się ona skrycie 
i świat nie tak prędko się dowie, kto tu lepiej 
umiał intrygować i umiejętniój poruszał tajne 
sprężyny. Za to obfitego dostarczają nam ko­
respondenci materyału dotyczącego rozkładu 
państwa tureckiego, które, gdyby nie pomoc 
i poparcie mocarstw europejskich, byłoby już 
runęło pod młotem zaborczój Moskwy. Korespon­
dent P r e s s e donosi, że niezadowolenie z rz - 
dów sułtana, tak silnie objawiające się pomiędzy 
ludnością w stolicy i wojskiem, opanowało także 
urzędników Porty, którzy nie pobierając pensyi 
a nie mając już kogo obdzierać, mrą z głodu. 
Niezadowolenie to ogarnęło także wyższe sfery 
hierarchiczne kościoła wschodniego. Patryarcha 
ormiański Narses chciał już złożyć swój urząd 
i tylko na prośby sułtana odstąpił od zamiaru. 
Ludność Samos dopomina się o prawa swe i burzy 
się. Wskutek ogólnej biedy poczynają się 
nawet w pobliżu Carogrodu tworzyć bandy roz­
bójnicze, które napadają podróżnych a nawet ka­
rawany. I tak w tych dniach napadła taka 
banda karawanę, liczącą 20 wozów i 50 osób 
w pobliżu Brussy i wymordowawszy eskortę, 
uniosła bogate łupy. Słowem, w całem państwie 
tureckiem występują groźno wszystkie te sympto- 
mata, które zwykły zapowiadać bliski upadek tak 
odzin, jak państw.

NIEMCY.
* Berlin, 7 lutego. Izba Panów,odbyła dzi­

siaj znowu posiedzenie i zajmowała się głównie 
projektem do prawa, dotyczącego uzdolnienia do 
wyższych "urzędów administracyjnych. Zatwier­
dzono projekt, jak wyszedł z Izby poselskiej, 
lecz skreślono § 10 odnoszący się do kwalifika- 
cyi landratów a przyjęto w to miejsce zapropo­
nowany przez komisyą Izby Panów nowy para­
graf, opiewający, że osobna ustawa ma ¡być wy­
dana co do landratów i ich uzdolnienia, aż do 
wydania zaś tej ustawy istniejące przepisy mają 
zachować swą moc. Minister Eulenburg prze­
mawiał za wnioskami komisyi. Projekt zatem 
powędruje znowu do Izby poselskiej.

W Izbie deputowanych zatwierdzono dzisiaj

w trzecióm czytaniu projekt do ordynaeyi sądów 
połubowych, a następnie sprawozdanie komisyi 
o wydatkach zfunduszu dyspozycyjnego na koleje 
żelazne w sumie 900,000 m. Resztę posiedzenia 
zajęły obrady nad etatem ministerstwa sprawie­
dliwości, który bez znaczniejszej debaty przyjęto. 
Przy pozycyi dotyczącej sekretarzy sądowych 
przemawiał poseł Magdziński, którego mowę 
podajemy wyżej podług stenogramów. Podczas 
debaty nad etatem dodatkowym komisya budże­
towa proponuje podwyższenie pensyi posad sę­
dziowskich. Komisarz rządowy oświadcza, że je­
śli Izba przyj mie ten wniosek, to i rząd nań się 
zgodzi. Wszystkie wnioski Izba przyjęła, ró­
wnież wniosek, podług jakich zasad liczba lat 
służby sędziów ma stanowić o ich pensyi a na­
reszcie wniosek, aby na budowle konieczne z po­
wodu reorganizacyi sądowej nie żądane 10 lecz 
sześć tylko milionów m. przyznano. W końcu za­
twierdzono jeszcze etaty podatków bezpośrednich 
i pośrednich.

Obrady komisyi sejmu brunświckiego nad 
prawem o rejencyi jeszcze nie ukończone o tyle, 
że sprawozdanie ostateczne nie wygotowane 
i przed zredagowaniem tegoż odbędzie się jeszcze 
jedno posiedzenie komisyi. Słychać, że przedło­
żenie rządowe z nieznaczneini zmianami będzie 
sejmowi zapropowane do przyjęcia.

Parlament zająć się musi obszernie na se- 
syi przyszłej rugami wyborczemi, gdyż na mi­
nionej sesyi nie było do tego czasu. Komisya 
badająca wybory, postanowiła przedłożyć Izbie 
sprawozdanie o wszystkich nadużyciach i niere- 
gularnościach, jakie się wydarzyły przy ostatnich 
wyborach. W sejmie zaś pruskim, podług donie­
sienia Tagebl., zamierzone jest wniesienie re- 
zolucyi, wzywającej rząd, aby przy wyborach 
przyszłych do sejmu rząd swym urzędnikom za­
lecił niemięszanie się do wyborów. W kołach 
poselskich mówią bez ogródki, że konserwatywny 
szturm adresów do ks. kanclerza w sprawie go­
spodarczych i ekonomicznych projektów, oraz od­
powiedzi kanclerza zdradzają zamiar jednania 
umysłów dla konserwatywnych przy wyborach.

Parlament niemiecki otrzymał petycyą nie­
mieckich niewiast i matek o zniesienie przymusu
szczepienia ospy.

Pojedyńcze frakcye sejmu pruskiego nara­
dzają się obecnie nad tern, jakie stanowisko 
przyjdzie im zająć wobec wniosków komisyi bud­
żetowej, dołączonych do sprawozdania jeneralnego 
o budżecie, znanych czytelnikom z dawniejszych 
sprawozdań. Narodowo-liberalna frakcja posta­
nowiła w sprawie kwotyzacyi głosować za wnio­
skami komisyi, a ponieważ partya postępowa 
przyjdzie jej z sukursem, spodziewać się na­
leży, że te wnioski przejdą. Inna jednak jest 
rzecz z wnioskiem w sprawie budowy kolei i,,„. 
laznych. Ponieważ wniosek wyszedł od członka 
partyi, który zasadniczo jest przeciwnym zaku­
pywaniu kolei żelaznych przez państwo, frakcya 
narodowo-liberalna nie chce tój sprawy posuwać 
do ostateczności i Lasker mozoli się nad wymy­
śleniem pośredniczącej rezolucyi, by wilk był 
syty i koza cała, to jest by ominąć szkopuł 
i w tój chwili nie wypowiedzieć jeszcze swego 
zdania. Uchwalona tedy przez nacyonał-li- 
berałów w sprawie żelaznych ' kolei, a przez 
Laskera, Bendę, Sybla, Hammachera i Lauen- 
steina podpisana rezolucya brzmi: „Oświad­
czyć, że pomijając kwestyą, czy i w jaki 
sposób system państwowych kolei' żelaznych ma 
być rozszerzony po za obecny zakres, 1) że obe­
cne położenie finansowe nie zezwala na polu ko­
lei żelaznych na nowe przedsięwzięcia, przyczem 
ich dochody nie są dostatecznie zabezpieczone; 
2) że jest konieczną rzeczą przedstawić cele 
i zasady rządowej polityki co do kolei żelaznych 
i do porozumienia w tej sprawie pomiędzy sej­
mem a rządem doprowadzić. Do wniosków o kwo- 
tyzacyą centrum stawi także pewne poprawki, 
wychodząc ze zasady, że nie można z góry roz­
strzygać kwestyi, czy leży w interesie oesarstwa 
i państwa pomnażać własne dochody cesarstwa. 
Jeśli cesarstwo uznaje to za konieczne, uważa 
centrum zabezpieczenie prawa budżetowego dla 
sejmu za niezbędne; niezadowalnia się jednak 
konstytucyjnie niepochwytnem i obszernem wy­
rażeniem nacyonał-łiberalnego wniosku „zupełna 
rękojmia“, lecz żąda prawnego ustanowienia 
prawa sejmu. Dalój uważa centrum za słuszne, 
aby w razie przewyżki przekazywano także gmi­
nom podatek gruntowy i od budynków.

Ks. Bismarck udał się wczoraj o 4 godzinie 
do cesarza, gdzie aż do 5 prawie zabawił. Dzi­
siaj wieczór ma ministerstwo poufne posiedzenie 
u ks. Bismarcka. Na wczorajszem posiedzeniu 
zgodził się gabinet na podwyżkę pensyi rozmai­
tych posad sędziowskich.

Na wczorajszym balu w królewskim zamku 
było 1500 osób obecnych. Cesarz bawił aż do 
11 godziny i obracał się głównie w towarzy­
stwie damskiem, a cesarzowa do trzech kwa- 
dransy na dwunastą.

Wyszła broszura, której autorstwo przypi­
sują byłemu ministrowi Delbruckowi pod tyt.: 
„Handel zbożowy Niemiec z zagranicą.“ Ponie­
waż dziełko to przemawia za wolnym handlem, 
dzienniki narodowo-liberalne i postępowe głoszą 
o jej wielkiem wrażeniu.

FRANCY A.
* Paryż, 6 lutego. Z dotychczasowych 

doniesień dziennikarskich wypływałoby, że mi­
nister Dufaure ustąpił dobrowolnie, podług 
informacyi korespondenta T i m e s a ustąpie­
nie to spowodował spisek średnich głów, 
które chwilę uznały za stósowną dojścia do wła­

dzy i w swych intrygach znalazły poparcie wy­
bitnych osobistości. Wysłano do Dufaura kogoś, 
który mu powiedział : „Konieczną jest rzeczą, 
abyś Pan pozostał; nie możesz ustąpić; wyglą­
dałoby to na tchórzostwo i samolubstwo, gdyż 
Pan jesteś jedyny, który możesz czoło stawić 
radykalnym żądaniom. Żądania te mają na celu 
powrót do Paryża parlamentu bez poprzedniej 
rewizyi konstytucyi, zupełna ainnestya, któ­
rą zagranica uważać może jako niebezpie­
czeństwo dla kraju i armii, skarga przeciw 
ministrom 16 maja o zdradę państwa, która 
publiczność ha długi czas zaniepokoić może 
a reakcyonistom nowej dodać siły. Mają zamiar 
intrygować w kwestyach municypalnych, poda­
tkowych i kościelnych, a Pan jedyny zdolen je­
steś powściągnąć agitatorów. Nawet gdyby Pana 
do ustępstw zmuszono, mogłoby to stać się tylko, 
gdyby Pana do ostateczności doprowadzono, i Pan 
ostatnie dni swe chciał poświęcić najwyższemu celo­
wi.“ Dufaure przeniknął tych doradzców, poznał siłę 
sprzysiężonćj przeciwko sobie ligi i uznał konie­
czność ustąpienia z placu. Pomiędzy niewielu, 
którzy pragnęli szczerze pozostania Dufaura, 
znajdował się Waddington. O Gambecie nie 
mówi nic korespondent Time sa; jeśli jednak 
rzeczywiście podobne intrygi były, nie małą mu- 
siał w nich mieć cząstkę. Opowiadają bowiem, 
że Gambetta, Dufaure i Grevy rozdzielili pomię­
dzy sobą role na wypadek ustąpienia Mac Ma- 
hona, że jednak niezadowolenie skrajnej lewicy 
przeciwko tryumwiratowi doprowadziło do roz­
wiązania, które postawiło Grévego na miejsca 
Mac Mahona, Gainbettę na miejscu Grévego 
a Waddingtona na miejscu Dufaure’a.

Monde ciekawe uwagi robi o nowéin mi­
nisterstwie. Przeznaczone do rządzenia narodem 
katolickim, posiada ono w swém łonie czte­
rech protestantów, czterech wolno- 
dumców i tylko jednego katolika, p. de Mar- 
cère. Wybór Jules Perry’ego na ministra 
oświecenia i sztuk pięknych jest bardzo chara­
kterystyczny. Przed kilku laty Eerry wyznał 
publicznie, że nie ma żadnej religii, i nie 
wziął ślubu w kościele. Eerry miał wówczas za 
świadków swego małżeństwa cywilnego podsekre­
tarza stanu w ministerstwie sprawiedliwości 
p. Bardoux, któremu obecnie wydarł z ręki tekę 
ministeryalną. Prawdododobnie pamięć na ślub 
Ferry’ego nie pozwoliła mu powierzyć minister­
stwa wyznań. Wśród nieustannych fluktuacyi 
politycznych ministerstwo to łączono raz z teką 
sprawiedliwości, drugi raz z teką oświecenia pu­
blicznego. Ponieważ teki wyznań nie było mo­
żna powierzyć Eerry’emu ani téz protestantowi 
p. le Royer, zamyślano uczynić z tego minister­
stwo osobne dla p. Bardoux. Dawny jednak mi­
nister, dzierżący ongi trzy teki: oświecenia pu­
blicznego, sztuk pięknych i wyznań, odrzucił 
dumnie to zredukowane ministerstwo, które mu 
rzucono jako niedogryzioną kość z dawnej teki, 
j akoby przez łaskę dla lewego centrum, którego rola 
obecnie skończona. W tym kłopocie przyłączono 
tymczasowo tekę wyznań do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Inna jeszcze krąży wersyaopann 
Bardoux. Waddington chciał go koniecznie jako 
swego przyjaciela zatrzymać w ministerstwie, 
tymczasem Gambetta, który pomagał do tworze­
nia a właściwie sam tworzył nowy gabinet, po­
przysiągł mu zemstę od onego dnia, w którym 
Bardoux wbrew woli eksdyktatora przemawiał za 
podwyższeniem pensyi duchowieństwa. Gambecie 
chodzi obecnie głównie o walkę ze szkołami ka- 
tolickiemi, i dla tego chciał mieć w ministerstwie 
oświecenia męża, na któregoby pod każdym wa­
runkiem mógł się spuścić.

Prezydent republiki p. Grévy nie należał 
dotychczas do legii honorowej, jak wogóle nie 
posiada do tój chwili żadnego orderu. Ponieważ 
to nie przystoi pierwszej osobistości w repu­
blice, wielki kanclerz upoważniony przez radę 
orderu, jenerał Vinoy, wręczył mu w tych dniach 
wielką wstęgę legii honorowej.

Ponieważ były Ojciec Jacek, Loyson ogłosił 
w dziennikach nieprzyjaznych Kościołowi list, 
jaki wystósował 6 stycznia do Kardynała Arcy­
biskupa paryzkiego, uznał Arcybiskup za stóso- 
wne wydrukować odpowiedź, jaką na tenże list 
udzielił. Odpowiedź ta brzmi:

Paryż, 2 lutego.
Panie !

Otrzymawszy Twój list z 6 stycznia , zapytywałem 
siebie napróżno, jakie powody mogły Cię popchnąć do 
kroku, od którego najprostsza przyzwoitość powinna Cię 
była powstrzymać. Dopóki trwasz w smutnej' apostazyi, 
żadno stosunki istnieć nie mogą pomiędzy Tobą a tymi, 
których napoiłoś boleścią, kiedy oni obsypywali Cię dowo­
dami swój życzliwości.

Lecz skoro dowiedziałem się o jCwłiiin zamiarze 
ogłoszenia tego listu w dziennikach, przyszodiom do prze­
konania, że chcesz go użyć, aby wywołać pewną wrzawę 
około tego nowego kultu, jaki zainaugurowałeś na ulicy 
Bochechouart. I to mnio spowodowało, mimo niechęci, 
do odpowiedzenia, aby Cię nie wystawiać na pokusę nad­
używania mego milczenia,

Trudno mi wyrazić to, co czuję, odpisując Ci; jest 
to uczucie zmięsz-ną' ż grozą i współczuciem: Widzę 
w Tobie straszliwy przykład kary, jaką Bóg spełnia na) 
duszy obdarzonej początkowo obfitemi łaskami w powoła­
niu wzniosłem, lecz następnie upadłej w przepaść najbar­
dziej zawinionej niewiary. Pozwoliłeś zagnieździć się 
w Twym umyśle pysze, która zaślepia, a do Twój celi 
zakonnej wpuściłeś obrazy rozkoszy, które były Ci zaka­
zane przysięgami świętemi. Podwójna pokusa, jaka Cię 
dręczyła, pomięszala Ci rozum i odniosła tryumf nad Twą 
słabą odwagą. Wówczas to, co stanowiło przedmiot Twój 
wiarą, przestało być prawdziwóm w Twych oczach ; 
święte przedmioty Twój miłości nie miały już więcej uro­
ku dla Twego serca. Od wielu lat włóczysz ze sobą po 
najrozmaitszych miejscach nioszczęścio swego upadku, nie 
mogąc znaleść spokoju , który przed Tobą ucieka. Tego 
pokoju, /jaki Bóg sam daje, poszedłeś nareszcie szukać 
u tych, którzy go sami dla podobnego przewinienia utia- 
oili, zrywając jedność z Kościołem.

Pochlebiasz sobie może, że za wpływem swego sło­
wa odnajdziesz u ludzi świadectwo, którego Ci odmawia 
własne sumienie. Będzie to tylko dla Ciebie jednem złu, 
dzeniom więcej. W około Twej schizruatyckiej trybuny 
będzie można zobaczyć kilka osób bez wiary, ciekawością 
przywiedzionych, lecz nikt nie ujrzy uczniów, sekta 
Twoja nie zyska wcale adeptów. Nie osięgniesz nawet 
szczęścia, jakiego doznał „kościół francuzki“ Chatela, 
który po pewnej liczbie zebrań, podobnych do przedsta­
wień teatralnych, znikł w obojętności i pogardzie.

I jakież obrałeś miejsce na wystawienie Twój ka­
zalnicy błędu? Jest to miejsce to samo, gdzie się wznosi 
owa kazalnica prawdy, słynna przez wielkich mówców, 
zajmowana niegdyś przez Ciebie samego z pewnym roz­
głosem. Twoi słuchacze zdziwieni szukać będą powodów, 
które Cię zniewoliły przejść z jednój na drugą i' nie znaj­
dą z pewnością żadnego, któryby mógł uszanować misyą, 
jaką sam sobie nadałeś.

Zanim skończę ten list, Panie, muszę Ci przypom­
nieć, żeś przestał być katolikiem, choćbyś sobie nie wie­
dzieć jakie nadawał tytuły. Kościół Cię wyrzucił ze swe­
go łona, a jego ekskomunika ciąży na Tobie. Nikt nie 
jest katolikiem wbrew Kośoiołowi, a jego prawdziwe 
dzieci wiedzą, że im nie wolno pójść słuchać Twych nauk 
heretyckich.

Słowa te surowe pisząc do Ciebie, spełniłem obo­
wiązek mego powołania, a jedyne uczucie, jakie mną po­
woduje, jest pragnienie zbawienia Twój duszy. Nie za­
pominam o tern, że nie trzeba nigdy zwątpić o zbawieniu, 
żadnej duszy; może nadejdzie dzień, gdy gorżkio do­
świadczenia usposobią Cię do żalu i wprowadzą na drogę, 
którą miałeś nieszczęście opuścić. Proszę Boga, aby Ci 
udzielił tój łaski i dał Ci czas do pokuty, zanim Cię 
powoła przed Swój trybunał. Obyś zdołał jak najprędzej 
naprawić zgorszenia, jakieś dał Kościołowi i swym 
braciom !

To życzenie jest jedynćm uczuciem, jakie dla Cie­
bie wyrazić mogę.

t I. H i p p. Kard. O u i b er t, 
Arcyb. paryzki.

ROSYA.
* W Petersburgu zaszły nowe rozruchy po­

między studentami. Ze sprawozdania dłuższego, 
jakie N. W i en. Tageblatt otrzymuje z Pe­
tersburga 26 stycznia, wyjmujemy co następuje:

Powodem bezpośrednim było surowe ukaranie stu­
dentów aresztowanych przed kilku tygodniami za adres, wrę­
czony rosyjskiemu następcy tronu. Carski rząd skarał w 
drodze administracyjnej przeszło 32 studentów na wygna­
nie na Sybir i wywiezienie ich na dzień 19 stycznia roz­
porządził. Studenci petersburgscy dowiedzieli się o tej 
bolesnej nowinie już 17 stycznia; zebrali się natychmiast 
na naradę tajną w pomieszkaniu jednego z studentów w 
nocy z 17 na 18. Postanowiono wręczyć ks. następcy tro­
nu rano nazajutrz przez deputacyą jeszcze jednę petycyą. 
Deputacya udała się w czasie oznaczonym przed pałac 
księcia, a koledzy licznie zebrani stanęli na straży w są­
siednich ulicach. Deputacyi nie przyjęto; bramy pałacu 
były zamknięte i wnet znalazł się urzędnik policyjny, 
który oświadczył, że aresztuje deputacyą. Studenci jednak 
nie pozwolili się uwięzić. Bozległo się kilkakrotnie gwi­
zdnięcie, koledzy z ulic pobliskich przybiegli i wydarli 
deputacyą z rąk policyi. Niedługo trwało, studentom za­
stąpił drogę patrol policyjny, z 10 ludzi złożony i kolba­
mi począł natychmiast rozpędzać tłum, który w tym cza­
sie znacznie wzrósł. Studenci stawili czoło polieyantom, 
przyszło do bójki, a, kiedy ludne ść pospieszyła studentom 
na pomoc, policyanci musieli uciekać. Odezwały się po­
śród ludności głosy: „dla czegóż chciano was areszto­
wać ?•' ,„Chcą nas uwięzić“ — brzmiała odpowiedź — „po­
nieważ chcioliśmy ks. następcę tronu prosić o ułaskawie­
nie naszych kolegów, którzy w drodze administracyjnej mają 
być wysłani na Sybir.“ „Oprawcy despotyzmu! precz z ni­
mi ! odczytać petycy-ą!” rozległy się glosy w tłumie i wnet 
stanął na jakimś pudle przywódzca deputacyi, student me­
dycyny Ożarowski i odczytał zebranym petycyą. Jeszcze 
nie odczytano prośby do połowy, kiedy na placu na Ne­
wskim Prospekcie pojawiły się sotnia kozaków i oddział 
żandarmeryi i zabrały się do aresztowania tłumu. Obok 
tego i krew popłynęła, bo kozacy żgali lancami nawet 
niewiasty. Tłum, ustępując przemocy, poszedł w rozsy­
pkę, a całym rezultatem demonstracyi było uwięzienie 
przeszło 3,00 osób z ludu i studentów, których natych­
miast odprowadzono do cytadeli. Dnia 19go stycznia wy­
wieziono 32 studentów, którzy dali powód do zamieszek, 
kibitkami na Sybir. W ich towarzystwie znajdował się 
także przełożony charkowskiej reprezentacyi prowineyo- 
nalnej Orybojenko, autor petyoyi konstytucyjnej, która w 
grudniu zbiorowo przez kilka rosyjskich ziemstw wręczona 
została carowi.

Jakie znaczenie mają wobec niebezpieczeń­
stwa rozszerzenia zarazy zarządzone nad Wołgą 
kordony wojskowe, dowodzi fakt, podniesiony przez 
dzienniki rosyjskie, że np. przez nowo urządzony 
kordon pod Carycynem każdy przedrzeć się mo­
że za 10 kopiejek, — Chwila rozpoczęcia że­
glugi na rzece Wołdze zbliża się i już teraz daje 
dziennikom rosyjskim powód do przypominania 
rządowi, iż winien także postanowić coś wcześnie 
względem tej żeglugi, która zawlec może epide­
mią w najdalsze okolice państwa rosyjskiego. We­
dług rzeczonych dzienników zwykle w pierwszój 
połowie marca spływa kra z owej rzeki, a około 
20 tego miesiąca już po niej krążą statki, — 
zwłaszcza w dolnym jej biegu.

Dziennik Ruski Mir niedawno z powodu za­
rządzonych przez niektóre państwa europejskie 
środków europejskich przeciwko dżumie odezwał 
się do „świata zachodniego“, tj. do tej części Eu­
ropy, która nie ma szczęścia być Rosyą, w na­
stępujący, niesłychanym cynizmem nacechowany 
sposób : „Osobliwie monarchie pewne stare ota­
czają się — w poczuciu swych ciężkich grze­
chów — wszelkiemi możliwemi środkami ochron- 
nemi przeciw zarazie, której zaród zapewne w ich 
także znajduje się granicach (!). Europa uraczyła 
nas rozmaitemi chorobami — lecz nie żyezy so­
bie wywzajemnienia się naszego, w postaci dżu­
my (!). A jednak możeby niektórym żywiołom 
tego starego grzesznika nie zaszkodziło to wcale, 
gdyby je poddano oczyszczającemu działaniu sta­
rego bicza Bożego, który z wnętrza Azyi wy­
chyla się w epokach moralnego upadku ludzko­
ści, w eposach „krwi i żelaza“, kłamstwa i nie­
sprawiedliwości, zepsucia obyczajów i korrupcyi." 
Zdaje się, że te równie przyjacielskie, jak miłe 
wyrazy będą dla rządów europejskich bodźcem do 
tern ściślejszogo zastosowania środków ochronnych 
od uadwołżańskiej zarazy. — W Petersburgu i 
Moskwie, tych dwóch głównych ogniskach handlu 
rosyjskiego, według ostatnich dzienników tarntej- 
zych, zapanowała nieopisana panika. Dnia 28 
, Dodatek
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